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Święt; pokoju.
Od środy bawią, w Paryżu deputowani 

parlamentu angielskiego i wspólnie z deputo 
wartymi francuskimi przygotowują grunt do 
wzajemnego porozumienia awu najbardziej 
kulturalnych narodów. Jest, to prawdziwe 
święto pokoju, które prezydent Rzeczypospo
litej, p. Loubet, w przemówieniu uroczyscem 
w Elysee powitał z radością, wskazując na 
inieyatywę w celu pokojowego załatwienia 
sporów międzynarodowych, przez stworzenie 
trybunaia rozjemczego w Hadze, wskutek pa
miętnego wezwani;* Mikołaja II.

Dzieło, zapoczątkowane na konferencyi 
w Hadze, jest dopiero w sw3’ch pierwszych 
chwilach rozwoju. Dwa wielkie narody Euro
py zachodniej pierwsze poszły, za tą inieya- 
tywą i podpisały traktat o sądach rozjem
czych. Ho przyjęciu w Elysee odbył się w 
w sali Zoaiaąue w Giand-Hotelu wielki ban
kiet, w którym wzięli udział deputowani 
angielscy i francuscy. Obok prezydenta unii 
pokojowej, p. d’Estournelles de Constans, za
siedli: Wiliam Houldsworth, lord Brassey. 
lord Avebury znany pod nazwiskiem John 
Lubbock, wielki filozof angielski, sir łtosslyu, 
sir Howard Vincent, hr. Galloway, 3ir WilJy 
Holland, a obok nich ministrowie i najwy
bitniejsi posłowie izby francuskiej 1 p. Falliers, 
prezes senatu, Pa wet DescLanel, Peytral, Fry
deryk Passy, Karol Dupuy, Deville, prezydent 
miasta i wielu innych.

Pierwszy przemówił p. d’Estournelles de 
Constans, dumny ze swego dzieła pokojowego, 
któremu poświęcił wszystkie prace i wysiłk’ 
życia, pow itał zebranych gości i odczytał r1e 
pesze premiera angielskiego, p. Balfoura, 
usprawiedliwiającego swą nieobecność. P. 
d’Estournelles mówił w języku angielskim; 
potem po francusku stwierdził, że manifestu- 
cya obecna połączenia deputowanych dwu 
wielkich narodów w jednem dziele pokojo 
wem, nie jest rzeczą jakiegoś stronnictwa, 
lecz wynikła z dyspozycyj pokojowych obu- 
dwu wielkich narodów. „Jeżeli dzielimy się 
w Paryżu i w Londynie co do poglądów na 
nasze spraw j  domowe, jesteśmy wszyscy 
złączeni w pracy nad utrwaleniem pokoju 
międzyna rv,dGW;go'.

Śix Winam Honidsworth, preuez delega- 
cyi angielskiej, dziękował imieniem parla
mentu angielskiego za wspaniałe przyjęcie

ty, jakie parlament jeden składa parlamen
towi drugiego narodu, mają na celu utwier
dzić życie konstytucyjne : utrwalić pokój 
w świecie.

Przemówił następnie szef rządu p. Com- 
bes i wychwalał umiejętność i zręczność w 
polityce zagranicznej, którą p. Delcasse pro
wadzi. Potem przemówił sędziwy lord Bras
sey, przyjaciel Gladstona, sławiąc Francuzów 
jako la nation des grandes idees.

Senator Berthelot opowiedział swą roz
mowę, jaką, w czasie, gdy był ministrem, 
miał z ambasadorem angielskim, lordem Duffe- 
rinem w Paryżu:

— Wy, Anglicy — mówił p. Berthelot 
— jbsteście skrzętnymi krzewicielami cywil, 
zacyi i umiecie równocześnie pracować dla 
najwyższych interesów ludzkości i dla najży
wotniejszych interesów Anglii.

Lord Duflerin zaś odparł:
— Tak, ale też nam zarzucają powsze

chnie, że mamy duże nogi, którymi wiecznie 
komuś na nagniotki następujemy.

— Otóż to teraz będzie inaczej mówił 
lord Dufferin. i

A potem rozwijał p. Berthelot swą myśl 
dalej, jak to będzie kiedyś w przyszłości: 
narody cywilizowane w Europie mają wspól
nie i solidarnie reprezentować idee całej; 
ludzkości, dążąc do ogólnego pokoju i w 
tym celu muszą rozwijać dalej myśl, za-| 
wartą w  stworzeniu trybunału pokojowego! 
w Hadze. 1

Galicya w budżecie 1904.
W le tle ń  2. grudnia. 

Hinluteryuid ruluietoa.
W  tym rozdziale wynosiły wydatki w r.

1902 1903 1904
k o r o n  

40,108.741 35,084.930 34,929.918
w tem:

wydatki zwyczajne 34,917.418
„ nadzwyczajne 12.500

a mianowicie :
1. na biura centralne 988.794
2. na zakłady naukowe i stacye

doświadczalne 537 uu)
3. na cele Lulturne 10,352 200

w tem na subweneye rolni
cze 5,310.000 k.
Zresztą rubryka ta zawiera fundusz, po

zostawiony do Jyspozycyi ministra dla po
trzeb wszystkich krajów koronnych, a więc 
na utrzymanie państwowych szkół rolniczych 
i ludowych 57b.600, na subwenoye dla nie-

— Lecz — dodał zaraz przezorn e mów
ca — ni6 można naszej miłości pokoju uwa-j 
żać jako rezygnacyi z poczucia hom ru i go-j 
dności narodowej W tej Europie przyszłości 
jak się ona naszym oczom przedstawia, roz-1 
rozbrojenie nie może być wyrazem upokorze
nia jednego narodu, izolowanego, aby mogło 
się urzeczywistnić, rozbrojenie musi być po- j  
wszechne.

W tym sensie przemawiali i inni mów 
cy. Deputowani Pressense i sir Hubbard pod
nieśli myśl. aby obadvva parlamenty angiel
ski i francuski zażądały od swych rządów, 
żeby wzięły pod rozwagę ideę rozbrojenia 
i aby zwróciły się do innych rządów z pro- 
pozycyą stosunkowego zmniojszenia ciężarów 
na wydatki wojskowe.

Niegdyś pr,zed laty, p ł wieku r-e mu, 
powiedział Micheiet <m ringrieme ńecls li 
Jratu-.e declareru la pali monde. Nie wiemy, 
kiedy ta myśl szlachetnego prz)'jacio!a ludz 
kości przybierze kształty dokonanego czynu. 
Niepodobna jednak zaprzeczyć że myśl roz
sądzania nieuniknionych sporów międzyna
rodowych w trybunale sądowym Juz zrobiła 
wielkie postępy; już się w umysłach lud/J, 
mających wpływ na decyzyę państw coraz 
bardziej utrwala przekonanie, źe nie każdy 
spór musi być rozegrany na Jfcońcu pałasza, 
że są godniej iza sposoby rozstrzygania spo
rów. Kiedyś przyjdzie czas, Tjiedy nietyiko 
spory międzynarodowe między państwem a 
państwem, lecz i spory międzynarodowe mię
dzy narodem a narodem rozstrzygane będą 
nie gwałtem, przemocą i uciskiem, lecz na- 
podstawie wyroku sądu polubownego. Ludz
kość w swyin pochodzie cywilizacyjnym, po
mimo chwilowych zboczeń i wstrząśnień, idzie 
stale naprzód, a choć dalekim jaszcze jest 
czas, kiedy sprawiedliwość w stosunkach mię
dzynarodowych będzie jedynym regulatorem 
życia, jak jest dziś w stosunkach prawno- 
prywatnych, wiarę w zwycięstwo tej prawdy 
i tej sprawiedliwości podtrzymują takie obja
wy zbliżenia narodów i święta pokoju, jakie 
go przykładem były minione dni w Paryżu.

Ledwie mięsiąc upłynął od podpisania 
traktatu pokojowego z 14. października r. b. 
między Francyą a Anglią, a już donoszą o 
nowym projekcie traktatu pokojowego między 
Francyą a Włochami. Ambasador francuski 
przy Kwirynale w Rzymie, p. Camille Barrere, 
miał już rozpocząć rokowania z lninlstrem 
spraw zagranicznych włoskim p. Tittoni w 
celu podpisania traktatu pokoju włosko-fran- 
cuskiego i oddania wszelkich spraw spornych 
między temi dwoma państwami rozstrzygnię
ciu Trybunału pokojowego w Hadze. Są więc 
znaki na niebie, że myśl pokojowa zwycięża 
i toruje drogę dla panowania sprawiedliwości. 
Byłoby to, po długoletniem panowaniu siły 
przed prawem, proklamowanem publicznie 
przez Bismarcka w Niemczech, pierwszęm 
zwycięstwem idei sprawiedliwości, której Że 
lttzny Książę był całe życie najzagorzalszym 
nieprzyj amelem.

państwowych szkół i zakładów doświadczal
nych, które, jak stwierdzają motywa przedło
żenia rządowego, -nadzwyczaj pomyślnie roz 
wijają się i pomnażają; na stypendya. koszta 
podróży i honorarya dla członków komisyi 
egzaminacyjnej; na subwenoye dla nauczy
cielstwa wędrownego i zawodowo g03podar 
skiego; na koszta biur statystycznych i an
kiet rolniczych, subweneye na popieranie to 
warzyslw ; stowarzyszeń i na wpieranie roi 
nictwa i gospodarstwa lasowcgo (3,420.000 k.), 
dalej na subweucyonowanie w) :taw-^na cele 
melioracyjne i zalesienia, na nodowle bydła 
'600 000 k.), trzody chlewnej, owiec, pszczół 
i drobiu, tudzież na cele przemysłu domo
wego.
4. a) Koszta zarządu dóbr państwowych:

190 : 1904:
k o r o n

w całem państwie 10,743.140 11,745.540
Dyrekcya domen i lasów we 

Lw owie:
personal 26(>.9o0
koszt- administracji 3,927.840
Zakupno realności i budowle 175.350

zwinięty w ciągu r. 1904 (obecnie jest tam 
18 łosząt)

Dochód ze sprzedaży, wynajęcia ogierów 
itd. preliminowany w ogóle na 373.920 kor., 
z tego Galicya ma dać 75.000 kor.

Juliusz Gi^i-wski.

Z Watykanu.

razem wydatki 0,109.680 
b) Szkoły lasowe :

w ogóle (4 szkoły) 45 460
Bolechów 13.300

Dochód z gal. dóbr kameralnych zachodnich 
wynosi brmtto 2,987.720 k., zaś wscho
dnich 3,617.5bO k., czyli razem >3,605.280 

Wogóle dochody dóbr kameralnych wynosiły 
w r. 1902 koron 13,604.345

„ 1903 „ 14,865.660
5. Wydatki na cele górnictwa:

Zarząd górniczy wogóle kor. 527.31 0
zaś dla G alicyi:

starostwo w Krakowie, w 
Jaśle, w Drohobyczu i w 
Stanisławowie 150 000

0 10.000 kor. więcej z powodu kreowania 
trzeciej posady starszego radcy górniczego
1 piątej posady komisarza gó: n czego, za 
równoczesnem zmniejszeniem liczby posad 
starszych komisarzy górniczych z siedmiu 
na sześciu
b) Szkoły górnicze:
akademie i szkoły w Przybramie

i Leoben  ̂ 122 800
Dochody z licencyi kopalń 62.800 k. 

d{ Chów kon>:
Wogóle 4,445.283

tj. o 220.000 k. więcej jak w 
r. 1903.

Z tego dla G alicyi:
wydatki n r zar ąd stacyi o- 

gierów :
zwyczajne 491.400

(50.000 k. więcej) 
nadzwyczajne 14.000

(ostatnia rata na budowę 
krytej ujeżdżalni w 01- 
chowcu)

Wydatki wspólne
Zakupno ogierów 600.000
(50,000 więcej jak na 1903.)
Popieranie chowu koni 332.000
(47.000 k więcej jak na 

r, 1903.)
W na subweneye dla prywatnych 

chodowców koni 60.000 k., na premie 80.000 
k., na wystawy 8.000 k . na wyScigi 100.UOO
k., na zakupno klaczy i łosząt 20.00C k. (no
wa pozycya).

Do motywów przedłożenia dołączona 
jest bardzo ciekawa tabela dyslokaeyi ogie
rów w r 1903 wedle rasy. W Galicyi w ró
żnych stacyach znajdowało się 530 ogierów, 
zaś na rok 1904 preliminowano 555, z tego 
110 wynajętych a 50 oddanych do prywat
nych stajni.

W r. 1902 wysortowano 207, zaś asente- 
rowauo nowych 244, w tem , za granicą zaku
piono 10, w kraju 105, a rbszta własnego 
chowu. W r. 1903 zakupiono od prywatnych 
chodowcć w 34 ogierków, których ogólna 
liczba v, dniu 1. stycznia 1903 wynosiła 131, 
w zakładach folwarcznych w Neuhof Pisek, 
Osiach i w Opawie, który to zakłaa ma być

R kj m  1. grudnia.
(Pius X ! marflf khryk. Ks. metropolita Szeptycki. 
Ks. SmoOkowski. Ks. Marsiałkiewrcz. Św. Jan 

Berchmans.)
Ojciec św. przyjmował w sobotę na pc 

słuchaniu O. Lu iwika Burtin, prokuratora je- 
neralnego Białych M’syonarzy, kard Lavige- 
rie, który Jego Sw\ przedstawił w ikaryusza 
Ap. misyi w Tanganikę, i młodziutkiego mu
rzyn;;, kandydata do stanu kapłańskiego. Oj
cowie misyonarze objaśnili papieża, że to ich 
kleryk z Propagandy, który wkrótce otrzyma 
święcenia. Pius X. rozczulony przypatrywał 
się młodzieńcowi w sknpionem milczeniu a 
kładąc mu w lelk: znak krzyza św. na czole, 
rzekł z namaszczeniem:

— ak ty będziesz kapranem.
Poczem złożył obie ręce ni. jego głowie 

i długo się nad nim modlił Chwile te i nad- 
zwyczsj uroczysty nastrój papieża wszystkich 
obecnych do łez poruszyły. Uszczęśliwiony 
murzynek tak niezwykłym zaszczytem, który go 
spotkał, mówił do swoich przełożonych, wycho
dząc z Watykanu, że nie masz dla mego na świe
cie drugiej istoty, żeby ją można porównać do 
tej, kt^rą widział w osobie papieża ; że często 
starał się wyobrażać sobie podczas rozmyślań 
pobożnych, jak mógł wyglądać Pan Jezus, 
gdy przebywał z luaźmi na świecie, ale nigdy 
ma się to nie udawało; że teraz dopiero ma 
pojęcie o Zbawicielu, gdyż widział go w 
osobie Piusa X .

Pomiędzy wieiu osobami, które w tych 
dniach miały posłuchanie u Piusa X., widzie
liśmy ks. metropolitę Szeptyckiego ze Lwo
wa, ks. biskupa Niedziałkowskiego z Żytomie
rza, O. Pawła Smolikowskiego, generała 
X X . Zmartwychwstańców. Zgromadzenie 
Zmartwychwstańców cieszy się w ogóle dobrą 
opinią we Watykanie. Historycznie znaną jest 
ich zażyłość z Piusem IX . Za Leona X III. 
podtrzymywali stosunki z Watykanem szcze
gólniej ks Piotr Semeneńko i ks. Waleryan 
Przewłocki. Piusowi X . zaś imponuje asce- 
tyczn O Smolikowski.

Oprócz tego ostatniego, który jednakże 
mało udziela się na zewnątrz, chociażoy w 
sferach duchownych, po wazę ją  bardzo we 
Watykanie O. Władysława Marszałkiewicza 
prokuratora jen. naszych polskich Ojców, które
go w tych dniach Pius X . biletem sekreta- 
ryatu stanu zamianował konzuitorem św. 
kongregacy:, biskupów i zakonników ze wzglę
du na jego biegłość w administracyjnych 
sprawach zakonnych.

Ktokolwiek był w Rzymie i zwiedził ko
ściół OO. Jezuitów, pod wezwaniem św. Igna
cego, zbudowany przez kardynała Ludovisi, 
bratanka Grzegorza X V I, przypomina sobie 
prześliczny ołtarz z grobem Iw. Alojzego, 
orzy którym zwykli wiele młodzieży obojej

ęłci modli się do anielskiego młodzieniaszka, 
ymczasem do św. Jana Berehmansa, także 

młodziutkiego scholastyka Towarzystwa, któ
rego grób w tym samym kościele, me miano 
dotychczas większego nabożeństwa. Obecnie 
tedy postarali się 0 0  Jezuici o to, że święto 
jego przeniesiono z 13 sierpnia na 27listopada 
i w tym roku z wielką pompą i uroczystością 
obchodzono je. Nabożeństwa odprawiali, kardy
nałowie Segna, Maochi, Gennari i inni pra
łaci rzymscy. Wiele tysięcy młodzieży du
chownej i świeckiej przystąpiło w tym dniu 
do komunii św. Zaiste wielka to zasługa OO. 
Jezuitów, że w naszych czasach przypomnieli 
młodzieży tego świętego jej patrona którego 
teraz czcić będzie na równi z naszym Stani
sławem Kostką i Alojzym Gonzagą. Niejeden 
z młodych powie sobie: Mogli ci, dlaczegóż
nie ja ?  JPotû runi hi, et hae, cur non ego? (św. 
Augustyn).

Osseryatore <l{pmano ogłasza urzędownie, 
że papież zwolnił wiernych całego świata 
z postu w piątek dnie l styczria r. p. 1904.

Odbyła się w tych dniach w obecności 
papieża sesys kog^egacyi obrzędów w spra 
wie beauyfikacyi Dziewicy Oileańokmj. Wynik 
dotychczas niewiadomy. Opowiadają jednak, 
że papież ns podstawie opinii kardynaiów i 
konsultorów uznał heroiczność jej cnót i że 
podobne 9 styczna 1904 ogłosi dekret beatyfi* 
kaeyjny. ***

Sprawy zagrarrezne.
£«*trrg Fot»jJ«ko-jai»oAMfcl,
Dobize poinformowany w sprawach za

granicznych 7 ‘cste’- L loyd  pisze:
„Spór rosyjsko-ja pońsk' o Mandżuryę i 

Koreę stoi ciągle groźnie na wi dnokręgu 
dalekiego Wschodu. Z ostatnich doniesień z 
Tokio możnaby nawet wnosić, że napięcm za
miast zwolnieć owszem się wymogło; jedne 
dziennik, japońskie półgębkiem, drugie zaś 
otwarcie domagają się wystosowania ultyma- 
tum do Rosyi. Stanowisko swoje i kres 
ustępstw swoich przedstawiła Japonie, w no 
cie. z końcem pażdzieriika wręczonej cara
towi i w Tokio z ca*ą niecierp wością wy
glądają odpowiedzi.

Inspirowane komunikaty rosyjskie twier
dzą, źe jedyną przjmzyną zwłoki jest tru
dność z porozumieniem się z Japonią co do 
Korei, — co do Mandźuryi gotowa Japonia 
uznać górujące tam interesa losyjskie i o bata 
jąc przy uznaniu praw traktatowych co do 
wclnyeh portów i nietykalności zwierzchni
ctwa Chin. chce sprawy te pozostawić nara- 
zie w zawieszeniu i żadnych kłopotów nie 
sprawiać Rosyi. Rząd rosyjsk1 ze . ojej stro
ny— jak zapewnia komunikat rosyjski — czy
ni wszystko, co tylko można, aby zakończyć 
rokowania, jakoż namiestnik AleKsiejew otrzy
mał od cara ścisłe instrukeye w tym 
względzie.

Ze strony japońskiej inaczej tę rzecz 
przedstawiają. Mianowicie mylnem jest. ja  
koby Japonia gotową była puścić Mandżuryę 
za przyznanie Japończykom wolnej ręki 
w Korei. W toku obecnego przesilenia Japo
nia kilkafcroć oświadczyła, juko interes jej 
co do Korei jest tego rodzaju, iżby puszcze 
nia jakiejkolwiek' cząstki togo k *ajn jakiemu 
mocarstwu nigdy i za nic w świecie dopu
ścić nie mogła. Zaczem też Korea musi być 
z mniejszych układów zupełnie wykluczoną. 
W niniejszych tranzakcyach chodź i jedynie 
o ewakuację Mandźuryi. Co do tego punktu 
wyczekuje Japonia odpowiedzi z Petersburga, 
nietykalność obszaru Korei jest sprawą cał
kiem odrębną

Japonia wcale nie pożąda nabytków te
ry toryalnych w Korei, ale jest zdecydowaną 
bronić przeciw wszelkiemu zamachowi konie
cznej dla handlu japońskiego niepodległości 
państwa koreańskiego, oakoż głównie inte- 
resa handlowe są przyczyną, że rząd japoński 
obstaje przy pozostaniu Mandźuryi pod pa
nowaniem chińskiem i że przypomina Rosyi 
jej przyrzeczenie, źe okupacya Mandźuryi 
jest tylko czasową i w terminie, który juścić 
już minął, ustanie. Otóż na swoje dotyczące 
tego punktu przedstawienia oczekuje Japonia 
jasnej odpowiedzi od Rosyi.

Wojskowe i marynarskie koła w Tokio 
coraz bardziej z każdym d. iem się niecier
pliwią i rząd tylko z truaem uciszać je  może. 
Z drugiej znowu strony Rosya, mimo swego 
zamiłowania pokoju, ńie myśli dla jukiejś 
rywalki ograniczać się w swoich obrachun
kach z Chinami wbrew swemu interesowi, 
a jak na seryo biorą sprawę w Petei sburgu. 
widać z tego faktu, że Rosya obecnie już 
trzy czwarte swojej doty na wodach chiń
skich zgromadziła11

W  telegramie .ondyńskim czytam y: Ba
wiący w Porcie Artura korespondent jednego 
z najlepiej informowanych dzienuików ja
pońskich donosi, iż admirał-namiestnik Ale- 
ksiejew oświadczy! swemu cztabowr, że gdyby

U stew o ło r l G firszt/H.

Obłąkany.
(C iąg  dalszy.)

To dozorca w ten sposób go po
wstrzymał.

—• Tu nie wolno zrywać kwiatów — 
mówił. — Nie wolno także chodzić po traw 
nikach. Jest tu tak wielu waryatów, że gdy- 
Dy każdy zerwał jeden kwiat, zabrakłoby 
kwiatów zupełnie.

Chory_ popatrzył mu w oczy, wysunął 
się z pod jego r^ki i rozdrażniony przesz; dł 
na ścieżkę.

— O, wy nieszczęśliwi! — myślał. — 
Nic nie widzicie, jesteście nawet do tego 
stopnia oślepieni, że je  chronicie. Lecz ja  za 
każdą cenę muszę z niemi skończyć. Jeżeli 
nie dziś, to jutro zmierzymy nasze siły. 
A jeżeli ulegnę, cóż zależy na tem...

Przechad-ał się po ogrodzie aż do wie
czora, nawiązjwał znajomości i prowadził 
dziwaczne, tajemnicze rozmowy, a w odpo
wiedziach obłąkanych słyszał, jak mu się 
zdawało, odpowiedzi na swoje własne idee. 
Spacerował to z tym, to z owym towarzy- 
gzem szpitalnym, a ku wieczorowi był naj-

, zupełniej przekonanym, że wszyscy, jak sam 
do siebie się wyraził, są gotowi. Wkrótce, 

I wkrótce już runą żelazne kraty, a wszyscy 
| tu uwięzieni wyjdą na wolność, rozejdą się 
po wszystkich krańcach ziemi a cały świat 
zadrzy, zrzuci swoją zestarzałą powłokę 
i zajaśnieje w nowej przedziwnej pię
kności.

Zapomniał prawie zupełnie o kwiatach, 
gdy jednak wychodził z ogrodu i wyszedł 
już po tych kilku stopniach, które do gmachu 
prowadziły, obejrzał się i na tle zieleni, już 
zroszonej i rozpływającej się w zmroku, 
spostrzegł dwie czerwone plamy, które skrzyły 
się jak dwa rozrzażone węgle. Zatrzymał się. 
Dozwalał przejść innym chorym, nieznacznie 
usuwał się poza plecy dozorcy i wyczekiwał 
sposobnej chwili. I nikt Die widział, jak on 
szybko zeskoczył ze schodow. wb.egł na mu
rawę, zerwał kwiat i pospiesznie nt piersiach 
poza koszulę ukrył. Gdy świeże, od rosy wil
gotne Lstki dotknęły jego ciała, zbladł 
śmiertelnie i szeroko otworzył oczy z prze
rażenia. Zimny pot wystąpił mu na czoło.

W  szpitalu i-ozapalano lampy. Chorzy, 
z wyjątkiem kilku niespokojnych, którzy krę
cili się po salach i kurytarzu, pokładli się na 
łóżka, wyczekując wieczerzy. Chory z kwia
tem był bardzo niespokojny. Założył ręce 
na krzyż na piersiach, juk gdyby chcifc ukry
ty tam kwiat zmiażdżyć i gorączkowo chodził 
po sali. Przy spotkaniu z innymi chorymi u- 
suwał się im z drogi, starał się lawet nie 
otrzeć o ich odzież.

— Nie zbliżajcie się, nie zbliżajcie! — 
wołał.

Ale w szpitalu obłąkanych na takie wo
łania nikt nie zwraca uwagi.

On tymczasem chodził coraz szybciej i 
szybciej stawiał coraz to większe kroki a po 
dwóch godzinach biigał Już jak szeleniec.

— Zamęczę ciebie. Zgniotę ciebie — 
mówił do siebie grosem głuchym i z zacięto
ścią. Chwilami zgrzytał zębami.

V) sali jadalnej podano wieczerzę. Było 
tan kilka dużych, nienakrytych stołów. Na 
każdym postawiono drewniane miski, pomalo 
icane i pozłocone, z kaszą. Chorzy zasiedli na 
ławkach i każdy z nich otrzymał kromkę 
chleba. Co ośmiu chorych jadło łyżkami dre- 
wnianeml wprost z misek Ci, którzy otrzy
mywali pożywienie posilniejsze, jedli osobno.

Nasz chory został przez dozorcę przy
wołany do swego pokoju, gdzie otrzymał 
swoją osobną porcyę lepszego poźywieria. 
Połknął ją  szybko, ale nie zadowolił się tem
i pobiegł do wspólnej sali.

— Czy pan pozwoli mi tu się przysiąść 
— zapytał dozorcę.

Pan nie dostał jeszcze swej wiecze
rzy? — odpowiedział zapytaniem dozorca.

— Jestem bardzo głodny. Potrzebuję się 
wzmacniać. Całą moją podporą jest poży
wienie. Pan wiesz przecież, że prawie wcaie 
nie sypiam.

Proszę więc jeść. Dobrego apetytu 
Taras., przynieś łyżkę i chleba.

Chory przysiadł się do stołu i zjadł o- 
gromną ilość kaszy.

— No, będzii już dosyć — rzekł wre
szcie dozorca, gdy wszyscy już od stołów po
wstał. a tylko ter jeden jeszcze chory ciągle 
przy misce siedział. — Zepsujesz pan sobie 
żołądek.

— Ach, gdybyś pan wiedział, ile sił ja  
potrzebuję, ile sił! Bądź pan zdrów, Mikołaju 
Petrowiczu.

— Dokąd pan odchodzisz ? — zapytał go 
dozorca z uśmiechem.

— Ja? Nigdzie. Pozostaję. Jednak... mo
że się jutro zobaczymy. Dziękuję panu za 
pańską dobroć.

Uścisnął silnie rękę dozorcy. Głos jego 
drżał, w oczach jaśniały mu łzy.

Uspokój się pan, uspokój — móv ił 
dozorca. — Po co takie posępne myśli. Idź 
do swego pokoju, połóż się i śpij. Pan powi
nieneś więcej sypiać. Jeżeli będziesz spał do
brze, wyzdrowiejesz prędko.

Chory począł łkać Dozorca odwrócił się 
i polecił i łużbie uprzątnąć stoły.

W pół godziny później sDało wszystko 
w szpitalu, z wyjątkiem jednego człowieka, 
który w ubraniu leżał na łóżku. Drżał )ak w 
febrze, i kurczowo przyciskał ręce do piersi, 
które, jak mu się zdawało, trawione były nie
znaną mu trucizną.

V.
Przez całą noc ani na cbwilkę nie usnął. 

Zerwał ten kwiat, ponieważ widział w tem

czyn bohaterski, którego dokonać uważał za 
swój obowiązek. Zaraz, gdy poraź pierwszy 
przez drzwi oszklone spostrzegł kwiat purpu
rowy, oddał mu całą swą uwagę i od tej 
chwili zdawało mu się, pojął swoje powoła
nie na ziemi. Ter czerwony kwiat koncentro
wał w sobie wszystko złe całego świata. W ie 
dział, źe z maku wyciąga się opium, . i być 
może, że ta wiadomość, rosnąc i przybierając 
olbrzymie formy, wyrodziła w jego ózgu 
potworny fantom. W jego oczach ten kwiat 
zawierał wszystko zie, wsiąknął w siebie 
wszystką niewinnie rozlaną kr< w wszystkie 
łzy, wszystkie gorycze ludzkości

Była to tajemnicza, straszliwa istota, 
przeciwieństwo Boga, — Arinam, który przy
brał skromny i niewinny pozór. Ten kwiat 
musiał być zerwany i zabity Ale to nie dość. 
On musiał zaoobiedz temu, aby kwiat kona
jąc nie wysączył swej złej treści na świat. 
I dlategc u^rył go na swojej piersi. Spodzie 
wał się, że do rana straci kwiat swoją siłę; 
złe z niego przejdzie do jego piersi, do jego 
duszy i tam zostanie pokonane lub zwycięży. 
Wtedy on zginie umrze, ale umrze jak czy
sty rycerz, jak pierwsi bojownicy za ludzkość. 
N'kt dotąd jeszcze nie odważył się walczyć 
ze wszystkiem złem tego świata.

(Dok. nast.)

Fitrwsza i 
najstarsza ł

od kilkudziesięciu lat zaszczytnie znana szerokim warstwom P. T. Publiczności M T  Ł w ż w , R y n e k  W , ’ p  t o  M8ZW 
Na)sarka, obecnie pod zarządem Jana Flisarsklego, poleca wyborno o właśclw*] temperaturze piwo pilzneńakle, 
wyśmienitą kuchnię, skrzętną i uprzejmą usługę Po przedstawieniach wieczornych zawsze świeii kuchnia.

O liczne odwiedziny uprasza z głębokim szacunkiem JAS WJBAB8M .
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imał trzy doki (warstaty do naprawy okrę
tów) w Porcie Artura a dwb w Dalnem, toby 
aię ani chwili n.e wahał uderzyć na flotę 
japońską; ale w obecnym stanie byłoby nie
podobieństwem. zwyciężyć już przy pierwszem 
natarciu a przy drugiem byłaby flota rosyj
ska zniszczoną.

Do tego telegramu dodaje londyński ko
respondent ‘Beri. Tagblattu: „Tosamo doniosłem 
wam w mojej rozmowie z pewnym hurtowni
kiem angielskim partykuł ten powtórzyliśmy

Sr. G. N.); a dalsze potwierdzenie powzią- 
m z rozmowy z oficerem marynarki pewne-

So mocarstwa, który długo p-zebywał na wo- 
ach japońskich i  doskanale jest obeznany

z położeniem a który mi nadto powiedział, 
m  o ile on sądzi, Japonia także na lądzie 
Rosyęjpobije*.

Według doniesień japońskich Rosy a 
uwija się około K orei; poseł rosyjski Pawłów 
porozumiewa się z rządem koreańskim. 
Rosya ofiaruje pożyczkę 40.000 ft. st. na bu
dowę okrętów, założenie akademii marynar
skiej w Korei i wysłanie pięciu instruktorów. 
Pawłów zapytał cesarza koreańskiego, czy 
umowa ta ma natychmiast wejść w życie ; 
oesarz jeszcze się nie zdecydował.

Wszelakie jednak doniesienia, zkądkol- 
wiek one pochodzą, są niepewne. W  tym mie
siącu ma Aleksiejew przybyć do Petersbur 
gs i wtedy się może coś pewnego dowiemy, 
W 'jego bowiem ręku zostają także dyploma- 
tyozne układy z Japonią.

Mole) Bagdadzka a Francuzi.
Prasa rosyjska coraz mocniej martwi się 

postępowaniem Francuzów. Po wizytach an
gielskich. i włoskich polityka Francyi czuje 
się swobodniejszą, nie przykutą do rydwanu 
rosyjskiego A nawet tam, gdy gabinet fran
cuski radby wygodził Petersburgowi, Fran
cuzi wyrywuj ą się na boki, gdzie chodzi o 
interes prywatny, jak np. w sprawie kolei 
Bagd adzkiej, która choć jeszcze nie wybudo
wana i niewiadomo, kiedy w życie wejdzie, 
stoi Bosyanom ością w gardle. Nowoje Wre- 
mia lamentuje pisząc:

„Przedsiębiorstwo kolt i Bagdadzkiej zanad
to jest w interesie wielu spekulantów francus- 
kioh, nawet takich, koórzy bardzo wybitną 
rolę na arenie politycznej odgrywają, iżby 
zupełnie zrzec się go chcieli. Kiedy w parla
mencie angielskim rząd oświadczył, iż zrzeka 
się udziału w budowie kolei Bagdadzkiej, to 
wszyscy wiedzieli, iż także kapitaliści angiel- 
soy udziału nie wezmą. Jakoż niemiecka 
grupa kapitalistów (którzy są głównymi 
przedsiębiorcami ani nawet nie próbowała 
wciągnąć swoich kologów angielskich w ten 
interes, albowiem oświadczenie rządu angiel
skiego odjęło on wszelką nadzieję.

„Ale we Franeyi inaczej! Rząd zdecy
dował się na postanowienie, ale politycy i 
idący pod ich wodzą kapitaliści uchwalają 
coś całkiem innego. Oni gonią tylko za swy
mi prywatnymi interesami i któż im może 
zabronić p’lnowan.a swoich korzyści i loko
wania kapitałów tam, gdzie im uię podoba? 
W takim składzie rzeczy bardzo łatwo wypo
wiadać z trybuny parlamentarnej dowolne 
oświadczenie a potem zgoła si<j nie troskać, 
io  oświadczenia te w pewnej sprawie wcale 
się nie schoazą z położeniem faktycznem1 .

Polityce rosyjskiej długo się zdawało, że 
wolno jej, me oglądając się na nikogo i n» 
nic, w najszaleńsze zapuszczać się plany — 
a dzisiaj spostrzega, źe czasy Dardzo a bar
dzo się zmień’ły. To też z kwaśną srodze mi
ną, ale z zapałem naśpiewawszy się marsy- 
lianki republikańskiej, poczyna carat z coraz 
większymi nmizgami śpiewać bymn pruski — 
przy hałasie ciągłych zaburzeń wewnętrznych 
i jęku rozpaczy swego ludu wiejskiego.

Ilu jest żydów na świecie?
Utworzony niedawno w Berlinie zw ą- 

»k  statystyki żydowskie, „Verein fftr judi- 
ohe statistik“ wydał pierw =zą swą pracę pt.: 
Jńdische Statistik“ .

Zadania związku nie ograniczają się, 
ak to widać z przedmowy, do ciasnych ra
nek badań statystycznych, co więcej, noszą 
ine raczej charakter socya lno-ekonomiczny. 
W dalszych pracach swych związek ma za- 
uiar zająć się demografią żydowską — 
r obszernej! tego słowa znaczeniu — w jja- 
nieniem stosunku rozmaitych warstw luuno- 
oi żydowskiej, przyczyn tej lnb owej klasy 
Lkacyi socyalnej, przedstawieniem cech roz- 
rojn narodu i wykazaniem środków, mają- 
iych rozwój ten racyonalnie regulować.

W artykule pt.: „0  ruchu ludności źy- 
lowskiej w Galicyi* autor, Abraham Korkis, 
todaje kilka ciekawych cyfr o wzroście lud- 
lości żydowskiej w Galicyi.

Według spisu 1890. r. żydów w Galicyi 
iyło 723.213, a w 1900. r. 811371.^ Aczkol
wiek więc bezwzględnie Liczba żydów wzro- 
tz, to jednak w porównaniu do ogółu lud- 
LOŚoi znacznie zmalała.

W  okresie 1846—1857 r. ludność żydów
ka stanowiła — 25 prc., 1857 — 18C9 r. — 28 
tc.. 1869—1880 r. — 19 ‘22 prc., 1880— 1890 
, _  12-47 prc. i 1890— ly00 r. — 10-72 prc. 
Lntor tłómaczy ubytek ten po części prze- 
hodteniem żydów na katolicyzm, a głownie 
rugracyą Trudno się jednak z tym poglą- 
em pogodzić.

Na katolicyzm przechodzi garstka zalfe- 
.wie. a co się tyczy emigracyi, z Galicyi 
migrują nietylko żydzi, ale także, i to w 
lośji znacznie większej, włościanie. Jakie są 
irayozyny tego zjawiska, powiedzieć trudno, 
i każdym jednak razie jest to objaw godny 
wagi.

Trzecia część pracy obejmuje dane, do- 
MMfcoe liczby żyiJow w poszczegcmy ch kra- 
Ła T  w  Królestwie Polskiem było żydów: 

w 1856 r. — 563,000 
„ 1882 „ -  1,Oió,000 
„ 1893 „ — 1,224,000 

1897 „ -  1,316,000
P rocent ludności żydowskiej wyraża się 

r eyfraoh następujących:
w 1850 — 1860 r. — 11 proc.
„ , -  1870 „ -  13,4

-  1862 „ -  14,09 „
— 1893 „ -  13,9

_ „ -  1897 ;  -  14,01 „
Z liczby 114 miast w Królestwie Pol- 

lem—w66 żydzi stanowili w 1893 r. więcej 
i połowę, w Warszawie jedną trzecią. Na 
i łydo w było mieszkańców miast 55,9, mie- 
tańców miasteczek 30,9 i mieszkańców wsi 
5. Wobec tego, źe różnica między miastem 
miasteczkiem ma charakter czysto admini

stracyjny, można dwie pierwsze kategorye 
złączyć a wówczas otrzymamy mkszkańców 
miast 86,6 proc. i wsi — 13,6 procent.

Czwarta część obejmuje dodatki do 
ogólnej, statystyki żydów. Ruppiu w artykule 
p. t. „Żydzi jako mieszkańcy miast“, podaje 
takie cyfry: w Berlinie jest żydów 86,152, w 
Wiedniu 146,926. w Londynie 90,000, w Buda
peszcie 168,985.

W końcu praca podaje cyfry dotyczące 
liczby żydów na całej kuli ziemskiej. Przyto
czone cyfry są wynikiem obliczeń czterech 
uczonych i różnią się znacznie pomiędzy sobą. 
Poniżej podajemy minimum i mazimum. Eu
ropa liczy żydów 7,650,000 -  8.782,939; na 
poszczególne państwa europejskie przypada: 
na Rosyę 4,250,000—5,186,000, na Austro-Wę- 
gry 1,772,402-1,994,378, na Niemcy 570,000 
do 590,000, na Rumunię 243,000—400,000, na 
Turoyę 82,277 -650,000, na Niderlaudy 97,274 
do 110,000, na Francyę 49,439—86,886, na An
glię 46,000—230,356. W Azyi żyje żydów 
49,300-1,440,000 w Afryce 354,500 - 490,000, 
w Ameryce 1,000,000 1,169,781, w Australii 
14,820—20,000. Ogółem liczba żydów na całej 
kuli ziemskiej wynosi 10,197,094 do 10,860,000.

Tak znaczną różnicę między minimum i 
maximum w niektórych krajach objaśnić mo
żna tern, źe statystyka ludności prowadzona 
jest tam jeszcze bardzo niedokładnie.

Czas odnowić przedpłatę
na

mieniąc Gri dal >ń.

J C ro n ife a .
Lwów, dnia 3. grudnia 1903.

Kalendarzyk.
W piątek 4. grudnia Barbary. — Gr. kat. Wowed. 

Bohor. — Kai. głów. Lubomiła.
Wsohód słońca 7-39, zachód 4'0.
W sobotę 5 grudnia Sabby Up — Gr. kat. Fyły- 

mo ia. — Kai. słow. Spitosława.
Wsohód słońca 7 40, zachód 4-0.
W niedzielę 6. grudnis dikołaja. — Gr. kat. Am- 

fyłi.kija. — Kai. słow. Jarogniewa.
Wschód słońoa 7.41, zachód 4'0.

—  Mianowaniu. Komisarz policyi we Lwowie, 
dr. Józef Reinlander mianowany starszym komi
sarzem.

Wydział krej. zamianował w oddziale mani
pulacyjnym Stan. Grodzickiego kancelistą etatowym; 
pisarzy Stanisława Dubika i Tadeusza Chudzikiewi- 
cza asystentami manipulacyjnymi; aplikantów mani
pulacyjnych Konstantego Wójcika i Stanisława 
Schmida etatowymi pisarzami manipulacyjnymi, dye- 
taryusza Władysława Bukowskiego aplikantem mani
pulacyjnym.

Lekarze weterynaryjni: Bolesław DuLmba
mianowany został lekarzem weterynaryjnym miejskim 
w Łańcucje, a Idei Sommer lekarzem weterynaryj
nym miejskim w Gorlicach.

—  Z kolei państw. Minister kolei zamianował 
ofieyała A. Ocetkiewicza, naczelnikiem urzędu sta- 
cyinego w Wieliczce, oraz przeniósł komisarza ma
szyn F. FroLlicha z Wiednia do okręgu kierownic
twa ruchu w Czerniowcach, zaś adjunkta. maszyn J. 
Unickiego z Czerniowiec do okręgu dyiekcyi lwow
skiej, nakoniec zezwolił na wzajemną zamianę miejsc 
komisarzom dr. J. Prunkulowi w Czerniowcach i dr
S. Hellerowi w Wiedniu.

—  Biskup tarnowski ks Leon Wałęsa wylał 
na dnin 24. listopada br. list pasterski, w którym 
ponawia zakaz, wydany przez śp. ks. biskupa Łobo- 
sa, zabraniający czytania Tr\yjaciela Ludu i pism 
pokrewnych. Przytem ks. Wałęga gorąco i w spo
sób popularny tłumaczy Indowi tendencyę tych pism 
i zgubne skutki dla czytelników, stwierdzone juz. do- 
tychezasowem doświadczeniem.

—  Hr. Hektor Kwilecki. Berliner Loml-An-
zeiger donosi: Hr. Hektor Kwilecki prosi nas
z powodu przeciwnych doniesieś o stwierdzenie, że 
ani rodzice jego, ani on sam nie likwidowali żadnych 
kosztów z powodu przesłuchiwania ich jako świadków 
w procesie przeciw hr. Izabeli-Węsierskiej-Kwileckiej 
i że nawet podobny zamiar nigdy im przez myśl nie 
przeszedł.

Kroni-a lwowska.
=  Obcnód listopadowy urządziła też między 

innewi w sali swojej przy nlicy Jagiellońskiej Soda- 
licya akademicka. Na program wieczoru ziożyły się 
produkeye członków Sodalicyi i chóru koła artysty
cznego słuchaczów techniki. Odczyt o nocy listopa
dowej i bejach r. 1831 wypowiedział p. T. Czapel- 
ski.. Na zakończenie wygłosił pełną gł bokich myśli, 
patryotyczną przemowę superior 00. Jezuitów, ks. 
W Piąfkiewicz.

=  Powszei hne wykłady uniwersyteckie. W
piątek, dnia 4. bm. prof. dr. M. Smo l uc ho ws ki  
Fizj ka kuli ziemskiej, część I. 0 ziemi stałąj (z do
świadcz.) Zakład fizyczny uniwersytetu, Długosza 8. 
Początek o godz. pół do 8.

Na pr o wi nc y i :
W niedzielę d. 6. bm. Brody: Adj. sąd. S. 

Nebenzahl, kobieta w obec prawa.
Drohobycz: Prof. dr. K. J. Nitman, Przemysł 

w królestwie polskiem (z obraz, świetln.).
Kałusz: Prof. dr. J. Siemiradzki, 0 epoce lu- 

dowąj (z obraz, świetln.).
Kołomyja. Prof. dr. B. Janowski. O rasach 

człowieka.
Przemvśl: Doc. uniw. dr. p. Kuczera, 0 przy

czynach chorób zakaźnych.
Stryj: Prof. T. Pini, Nb boska komedya Kra

sińskiego.
Stanisławów: Prof. J., Załuski, O falach elek

tromagnetycznych (Telegraf bez drutu).
Tarnopol: Prof. dr. Wł. Sieradzki, Obecny stan 

antropologii kryminalnej.
—  Z tow. gospodarskiego Na ostatniem po

siedzeniu komitetu tow. gospodarskiego uchwalono 
utworzyć komitet redakeyjny dla czasopisma cĄolnik 
a do komitetu tego zaproszono pp dra Kozłowskiego 
Włodzimierza, dra Battaglię Rogera, Turnaua Je
rzego, dra Mierzyńskiego Kazimierza i Marszałko- 
wicza Jana. Równocześnie uchwalono kooptować dra 
Rogera Bsłtaglię, dyrektora Związku fabrycznego, do 
sekcyi nanalowej komitetu.

—  Zmiany w starostwach, p. Namiestnik po
wołał staiszego komisarza pow. Władysława Gawiń
skiego z Doliny, do służby w namiestnictwie i prze
niósł starszego komisarza Adolfa Punickiego ze Sta
rego Sambora do Doliny, komisarza pow. Władysła
wa Tyszkowskiego z Kamionki do Ropczyc, koncypi- 
stów namiestnictwa, dr. Józefa Kownackiego ze Lwo
wa do Białej i Piotra Lubczyńskiego z Przemyśla 
do Kamionki; tudzież praktykantów koncept, dr. Ad. 
Rappego ze Lwowa do Rzeszowa i Leonarda Al
brechta z Jarosławia do Przemyśla

— Z Izby 8$d0Wej. Rozprawa przeciw małżon
kom Janowi i Karolinie Stecerom, oskarżonym 
o zabójstwo, zakończyła się dziś w południe. Na 
podstawie werdyktu przysięgłych trybunał skazał 
Jana Stecerę na jeden rok ciężkiego więzienia, 
a Karolinę Stecerę na 24 godzin aresztu. Nadto mają 
skazani wypłacić wdowie po zabitym, Maryi Pahucie, 
120 k. za pogrzeb męża i ból.

=  Trzy bomby Wczoraj wieczorem znaleziono 
w ul. Skarbkowskiej pudełko, w ktorem znajdowały 
się trzy naboje, rzekomo dynamitowe. Z wielką 
ostrożnożnością zabrano te „bomby* i zaniesiono do 
korpusu artyleryi, celem zbadania, gdzie orzeczono, 
że naboje mają wprawdzie wygląd dynamitowy — 
są jednak nabite tyłku... błotem.

— 0*ZU8tWG. Były leśniczy, obecnie bez zajęcia 
Maksymilian Maryan Jaworski, nabył od włościani
na Hka Gałuszki udziały na gruncie w Borysławiu 
za pieniądze, otrzymane na ten cel od p Mojżesza 
IzaKa Kornhabera, burmistrza w Borysławiu, za 
kwotę 2.800 koron i zobowiązał się wszystkie te 
nabyte prawa przenieść na p. Kornhabera za cenę 
siedmiu tysięcy koron. Przy umowie ustnej, zawar
tej wczoraj rano, otrzymał Jaworski o 1 p, Kornha
bera tytułem zadatku 6000 koron, resztę 1000 kor. 
miał otrzyma'5 przy spisaniu kontraktu kupna i 
sprzedaży. Gdy prziszło wreszcie do spisania owej 
cesyi w kancelaryi adwokackiej dra Nussbrechera, 
przekonał się adwokat, iż Jaworski w międzyczasie 
odstąpił już trzy czwarte części bratu swemu i za- 
t ierzał sprzedać je po raz drugi p. Kornhaberowi. 
Mimo przedstawień, iż podobny postępek jest kary
godnym, nie chciał Jaworski zwrócić pobranego zada 
tku w kwocie 6000 koron, więc sprawa oparła 
się o poliuyę. Komisarz policyi zażądał od Ja
worskiego złożenia pobranego zadatku w depo
zyt aż do rozstrzygnięcia sprawy przez sąd, ten 
jednak oświadczył, że pieniędzy nie ma. Na py
tanie, gdzie je podział, odpowiedział, iż wolno mu 
było zrobić z niemi, co mu się podobało były bo
wiem jego własnością, zresztą wydał je, zjadł bo
wiem obiad u Naituły ! Przy rewizyi znaleziono przy 
nim tylko 290 koron, a prowadzony do aresztów 
śledczych jeszcze nie chciał wyjaśnić, gdzie w prze
ciągu kilku godzin podział pieniądze, tłumacząc się 
rozmaitemi historyami, jak „obiad u Naftułyu i 
długi.

organizacyi te. oż — po upadku poszedł z innymi 
na tułaczkę.

Ze stowarzyszeń.
W Hole literacko artystyeznem w piątek dnia 4 bm. 

o 8 wieczór wygłosi odczyt prof Stanisław Rejchan pt. 
„Twórczość artystyczna a krytyka1*.

e sobotę dnia 5 bm. „Wieczór św. Mikołaja", za
bawa dla dzieci, — początek o 6 popoł.

W Sokole lwowskim w niedzielę dnia 8. bm. jako 
w dziewiętnastą rocznicę wprowadzenia się do własnego 
gmachu - nroczjstj wieczór.

Przyjaciółki.
— Pamiętam, jakim rozkosznym byłaś pod

lotkiem dwadzieścia lat temu.
A ja pamiętam, jak mi niezmordowanie 

matkowałaś wtedy !

Z całego świata.
W ftM y n g to a  3 grudnia. W Białym 

Domu przytrzymano dwóch obłąkanych. Je
den z nich powiedział, źe przyszedł hypno- 
tyzowaó prezyaenta Rooseyelta, a drugi miał 
koło siebie wielki nóż. Wobec wiadomości, że 
z domu obłąkanych w Mirneapolis uciekł pe
wien obłąkany, który oświadczył, że ma za
miar udać się do Rooseyelta, wmocniono stra
że w Białym Domu.

C h ic a g *  8. grudnia. Rządowy zarządca 
masy konkursowej skonfiskował majątek pro
roka Dowiego z Ziun City. May .tek jego sza
cują na 20 milionów dolarów. Straty Dowie
go miała spowodować wyprawa krzyżowa do 
Nowego Jorku.

Kronika krajowa.
Obywatelstwo honorowe nadało m. Prze

myślany tamtejszemu staroście p. Janów. Winiar
skiemu w uznaniu jtgo gorliwych starań około dobra 
i interesów miasta.

Ślub ks. Aleksandra Sułkowskiego, ordynata 
na Rydzynie, z p, Maryą Uznańską, córką śp. Ada
ma i Łucyi z Życlilińskich, odbył się 1. grudnia 
w kościele parafialnym w Szaflarach. Z powodu 
ciężkiej żałoby w rodzinie panny młodej, zaślubiny 
odbyły się w koie najbliższej rodziny.

Ze Stanisławowa piszą nam : Urządzony tu 
przez komitet obywatelski pod przewodnictwem dr. 
Ostafińskicgo, wspólnie z tow im. Klińskiego, wie
czorek listopadowy, wypadł bardzo pięknie. Delegaci 
T. S. L. postarali się o przybycie włościan z okoli 
cy i tak przybył k.j Anger z Msryampola z 26 wło
ścianami, ks.. W. Głowacz z 15 włościanami z Tem- 
niosłowa i Delejowa, ks. Kosio z 2C włościanami 
z Jezupola. ks. Szczepański z 15 włościanami z Dro- 
homyryczan, p. Bocheński z 20 włościanami z Wy- 
soczanki i p. Pieniążek z 16 włościanami z Medu ■ 
chy. Uroczystość odbyła sio w teatrze. Rozpoczęło 
ją przemówienie dr. Jurkiewicza, poczem nastąpiło 
przedsuwienib amatorskie, wykonane przez członków 
tow. im. Kilińskiego. Po przedstawieniu członkowie 
komitetu, tow. S. L. i tow. im. Kilińskiego udali się 
do sali Gwiazdy, gdzie odbyła się wspólna wiecze
rza, przeplatana toastami. Do pięknego udania się 
tej uroczystości przyczynili się wiele pp. Poschinger 
i Nawój ski. J. H.

Kronika powszechna.
§ Ciekawe światło na dymisyę Bismarcka

rzuca miesięczne pismo Heimgarten, redagowane 
przez Roseggera. W artykule zatytułowanym „Cesarz 
niemiecki", a podpisanym przez Wilhelma Schwane- 
ra, objaśnia autor, że cesarz Wilhelm udał się do 
Bismarcka osobiście po wyjaśnienie rezultatu łronfe- 
rencyi tegoż z Windhorstem.

„Doszło*, jak mówi autor dosłownie, ..do bar
dzo gwałtownej wymiany słów, w czasie któiej sta
ło się jasnem, że Bismarck nie może pozostać nadal 
w błużbie cesarza; kanclerz uniósł się przecież tak 
bardzo, że w gniewie przeciw cesarzowi pochwycił 
za kałamarz napełniony atramentem. Wprawdzie nie 
Wbpomniał o tern ani Harden w pismach swoich, 
jakkolwiek był jednym z „przyjaciół* Bismarcka, 
ani ostatni nie czynił wzmianki o scenie tej w ^Pa
miętnikach .̂ swoich, przecież zajście to jest prawdzi- 
wem, gdyż sam cesarz Wilhelm opowiedział je przy 
jacielowi swemu królowi Albertowi saskiemu, który 
powtórzył je Maurycemu z. Egidy, a ten, podczas 
poufnych naszych wieczorów zimowych, mnie. Pierw
szy raz mówię o tein publicznie, a to w tym oelu, 
aby raz na zawsze rozprószyć wszelkie bajki o „nie
sprawiedliwej- i „niewytłumaczonej" dymisyi Bi
smarcka*.

§  Z Belgradu nadchodzą ponure wiadomości. 
Panuje tam wielkie wzburzenie; w szerokich Kołach 
mówią o nowym wywrocie, z którym się noszą kró- 
lobójcy, czego objawem jest ostatnia mowa Maszyna 
w szkole oficerskiej. Król Piotr poczyna się, odwra
cać od królobójców, którzy rozjuszeni dążą do abdy- 
kaeyi króla i ustanowienia rejencyi; rejentami mieli
by być Maszin i Awakumowicz.

§  Borys Saratów, o Którego czynach 'podczas 
powstania macedońskiego teraz różne nadchodzą wia
domości, miał onegdaj wyjechać z Sofii do Belgradu 
gdzie pięć dni spędzi a następnie uda się do Bru
kseli, Genewy, Paryża, Londynu i Rzymu, aby się 
pcroŁiimieć /. mężami stanu i pozyskać icn ila auto
nomii Macedonii. Bohatei bułgarsko-macedoński, jest 
to człowiek młjdy, średniego wzrostu, szczupły i do 
tego dbały o modne ubranie elegant.

§ Koblfta adwokat. Przed sądem przysięgłych 
w Tuluzie p. Małgorzata Dillan występowała w roli 
obrońcy. Na pierwszy jej występ publiczność licznie 
się zebrała, aby przysłuchać się wywodom tej 26- 
letniej kobiety-piawnika. P. Dillan broniła niejakiej 
Dumas, uskariunej, że nawspół z mężem pokaleczyła 
zięcia tak ciężko, źe wskutek ran umarł. Obrona 
udała jej się świetnie; wprawdzie z początku głos 
jej drżał z wzruszenia, ale w ciągu rozpraw nabyła 
pewności siebie i broniła klientki swej znakomicie. 
Ubranie adwokata bardzo jej było do twarzy, i: głos 
dźwięczny i melodyjny choć poważny, wielkie robił 
wrażenie. Panna Dillan odbywała studya swe na 
fakultecie prawniczym w Tuluzie, obecnie pracuje 
nad rozprawą doktorską. Po ukończonych rozprawach 
prezydent sądu, prokurator i adwokaci witali nową 
koleżankę serdecznemi słowy.

Zmarli*
Wczoraj zmarł prebendaryusz w zakładzie 

Skarbkowskim, śp. Stanisław Szczyciński. Uiodzony 
w Królestwie Polskiem, pełnił po skończeniu gimna- 
zyum obowiązki urzędnika w komisyi skarbu. W cza
sie wybuchu sty:zniowego powstania należał do

Stan powietrza- Sprawozdanie centralnej sta
c ji meteorologicznej we Wieaniu i austryaekioh Kolei, 
państwowych. Dnia 2. grudnia 1903 o godzinie 7 
rano Czerniowce -J-7‘6 Tarnopol —• —, Lwów ' -J-4‘8, 
Skole -1— •—, Przemyśl —•—, Jarosław -f 6’3. Tarnów 
+ 7  2 Nowy Zagórz — •— , Kraków + 3 ’2, Praga —0 3, 
Wiedeń -f-0’3, Semmering — •—, Budaoeszi + 8  0, 
Isehi —10, Riva —•—, Tryest -j-7'3; Celsyusza.

MAŁY FEJLETON.
L A L K I .

Gwi izdke nadchodzi, królową marzeń 
dziewczęcych staje się lalka.

Malutkie Zosie, Maryehny i Hele na pa
luszkach już obliczają dni, dzielące je  od tej 
chwili uroczej, gdy pod pachnącem, jaskra
wi em od świateł, stubarwnem od cacek drzew
kiem ujrzą laleczki nowe, wystrojone, z sze
roko rozwartemi oczkami i uśmiech niętemi 
buziami.

I drżą dzieciaki do tych zabawek, nad 
które nie ma milszych, nie nu powabniej
szych.

Boć lalka, to prawie żywa istota.
Lalka płacze, lalka śmieje się, ialkt jest 

krnąbrne lub grzeczna, lalka jest smutna lub 
wesoła, lalka bawi się, nudzi, śni, je, chodzi 
na spacer, lalka odczuwa wszystko, co odczu
wa dziecko, bo żyje wyobraźnią dziecka, o- 
źywia się tchnieniem jego.

Kieł rujące pierwiastki macierzyństwa u- 
jawniają się w miłości dla lalki, w przelewa
nia uczuć dziecięcych, nie krępowanych jeszcze 
rozwagą i samowiedzą, na ten przedmiot 
martwy o kształtach ludzkich, poddający się 
bez oporu bujnej, niepohamowanej wyobraźni 
dziecięcej.

Gdy dziecko mówi, że lalka śpi, bawi się, 
grzeczna jest lub chora, to mówi prawdę, bo 
wyobraźnia jego istotnie tchnęła życie w tę 
zabawkę. Przez nią przesuwa dziicko wszyst
kie te myśli, uczucia, wrażenia, jakiem’ na
pełnia je  świat tak nowy, tak piękny, tak 
dziwny jeszcze dla niego. Dziecko utożsamia 
poprostu uebie z lalką, odczuwa głębouo 
krzywdy jej wyrządzone lub łaski.

Stosunek ten naiwny i rozrzewniający 
dziecka do lalki nie powinien być przedmie 
tern drwin i naLgrawań ze strony osób star
szych. Należy zrozumieć, że traktowanie na 
seryo lalki przez dziecko jest wywołane po
trzebą duDzy^zki jego, że przez to duszyczka 
dziecka rozwija się, szlachetnieje.

Pojęli to Japończycy, obchodząc rok 
rocznie święto lalek Są to urodziny wspólne 
wszystkich lalek dzieci japońskich, święto 
rozpoczyna się ceremonią religijną, poczem 
następuje składanie życzeń i darów lalkom, 
ustawionym w najpiękniejszym pokoju i u- 
strojonym w suknie najwytworniejsze.

Nietylko wszakże u narodów kultural
nych stanowi lalka ulubioną zabawkę U naj
dzikszych nawet znajdujemy ją  w powszechnem 
użyciu a że była też zaDawką w czasach 
najodleglejszych, o tern świadczą wymownie 
wykopaliska archeologiczne.

Dzieci Greków i Rzymian posiadały nie
jednokrotnie lalki bardzo kosztowne, a gdy 
umierała dziewczynka, do grobu wkładano 
również jej lalaę ze wszystkiem, co do niej 
należało.

Zwyczaj ên przetrwał do czasów chrze
ścijańskich. W 1594 r, otworzono w Rzymie 
sarkofag Maryi, małżonki cesarza Bonoryusza 
i znaleziono w nim obok szczątków cesarzo 
wej także wspaniale przybraną lalkę z kości 
słoniowej.

Pod koniec wieków średnich powstał we 
Francyi i przetrwał do X V II. stulecia zwy
czaj śród dam arystokratycznych ofiarowy
wania przyjaciółkom lalek, odzianych zbytkow
nie. Lalki te posiadały służbę również z lalek 
złożona, wspaniałe wj prawy z bielizny i stro
jów, a nawet meble własne. Najlepsi artyści 
pracowali nad wyrobem tych cacek, kosztu
jących nieiaz sumy znaczne. Tak np. w 1772 
r. księżna orleańska ofiarowała infantce 
lalkę z w yp-aw ą, ocenioną na 22.000 
franków.

Królowa Wiktorya angielska była nadzwy
czajną miłośniczką lalek. Wszystkie lalki, 
jakie kiedykolwiek dostała, przechowałj się 
w przeznaczonym na to pokoju w pałacu 
buckinghamskim.

Jak i na wszystko, tan i na lalki od
działywa moda. Przedtem najchętniej ubie
gano się o lalki wytwornie, bogate przystro-

ione. Jeszcze za drugiego cesarstwa na,,ulu- 
iońszą była we Francyi lalka w stroju ko 

ronacyjnym cesarzowej Eugenii.
W miarę atoli rozwoju kolei i stanienia 

podróży z jednej strony, zaniku zaś ma- 
iwniczych strojów luno wy ch z drugiej — 

weszło w modę ubieganie się o lalki 
w strojach ludowych różnych miejscowości 
i krajów.

Takie lalki dłużej zajmują uwagę dzie
cka, niż lalki szablonowe, zwykle jednak po 
dojściu du dwunastego, trzynastego roku ży

cia dziewczynka traci do lalek ochotę. Już 
umysł jej dojrzewa, już wychowanie nakłada 
hamulec na zachcenia dziecinne, już szkoła 
skieruje myś1 na tory poważniejsze.

Co prawda, chwyta jeszcze od czasu do 
czasu dziewczynka za lalkę, ale to nie dawna 
już zabawa, aługa i ochocza. Po chwili nastę
puje zastanowienie, lalka wypada z rąk lub 
wędruje do młodsze siostrzyczki.

Wzruszającą scenę rozstania się z lalką 
ulubioną opisała w pamiętniku sw^m Joanna 
Welsch, późniejsza małżonka słynnego histo
ryka angielskiego. Carlyleu.

Dzieckiem będąc, uczyła się z zamiło
waniem w*elkiem języka łacińskiego, a jedno
cześnie bawiła się często lalką. Pewnego razu 
nauczyciel jej zauwnźył, że nie wypada jakoś 
pannie, która czyta już Wirgiliusza, zabawiać 
się laleczką. Joanna postanowiła rozstać się 
z ulubienicą, poświęcić ją bogom staro
żytnym.

W Eneidzle królowa i założycielka Kar
taginy, Dydona, zadaje sobie śmierć na sto
sie, zrozpaczona odjazdem Eneasza, wezwane
go przez bogów.

Tak właśnie umrze lalka Joanny.
Dziewczę ubiera lalkę w suknie najpięk

niejsze, układa w łóżku i wynosi do ogrodu. 
Tam otacza łóżko drzazgam cedrowemi, do 
których dodaje jeszcze kory cynamonowej, 
gwoździków i gałkę muszkatołową a nastę
pnie podpala stos wonny, deklamuje ustępy 
Eneidy. Ale na widok płomieni, obejmujących 
lalkę, głęboki żal przenika serce dziewczęcia. 
Płacząc rzewnemi łzami, rzuca się na stos, 
aby wyrwać z niego płonącą ofiarę. Nie może 
jednak tego dokonać, woła więc o pomoc i 
pada zemdlona.

Ileż to lalek, chwi1 szczęścia, tak samo 
ginie od ognia, który własnem’ podłożyliśmy 
rękoma ? Dopiero, gdy ogień wybuchnie, pra
gnęlibyśmy ocalić je, wyrwać z płomieni ni
szczących, ale już za późno i sił już nie 
starczy.

Ruch artystyczno-literacki.
* Teatr lwowski w Czerniowcach. Utwór dra

matyczny ks. prałata J. Gnatowskiego pt. „Jak liście
z drzew strącone. który zachwycił publiczność 
lwowską, wystawiony będzie w Czerniowcach. Polacy 
tamtejsi, którzy za inieyatywą tamtejszego akademic
kiego „Ogniska" urządzają uroczysty obchód roczni
cy A, Mick.ewicza, odnieśli się do dyrekeyi lwow
skiego teatru z prośbą o pozwolenie wyjazdu do 
Czerniowiec tym artystom, którzy uczestniczą w od
tworzeniu sztuki ks. prałata Gnatowskiego. Dyrektor 
Pawlikowski chętnie zgodził się na to. W obec te
go wieczór uroczysty odbędzie się w Czerniowcach w 
poniedziałek, 14. bm., a obok wystawienia powyż
szej sztuki, wypełnią go deklamacye i śpiewy arty
stów i śpiewaków ze Lwowa i Czerniowiec.

* Literatura „najmłodszych*. Aleksander 
Świętochowski w felietonach swoich, drukowanych 
w 'Prawdzie, zajmował zawsze wobec t. zw. „no
wej* czy „młodej* literatury stanowisko dośó sce
ptyczne. Z tego powodu p. Brzozowski wystąpił w 
Glosie z artykułem, w którym wypowiada żal, że 
Świętochowski przewodnik ducnowy młodego poko
lenia pisarzy — nie jest z nimi, ale przeciwko nim 
Na to odpowiada Swiętoohowsk w fejletonie, który 
niezawodnie streszcza myśl i uczucie ogromnej wię
kszości czytelników polskich.

Ze świetnego tego artykułu pozwalamy sobie 
zacytować tu dłuższy wyjątek.

„Utwory takie (symboliczne) znamy również w 
literaturze naszej. Znain.y te rozlewne i rozwiewue 
obrazy, malowane po zachodzie słońca, przy bladem 
świetle księżyca; te cieniami nocy otulone straszne 
widma; te z mroków płynące, szepty i jęki, które 
jak giająey na szczelinach i węgłach domu wiart 
jesienny, swoich żalów jasno nie wypowiadają a 
trwożą i smucą. Wiemy, że czytanie takich utwo
rów ,,est ciężkim trudem, a nieraz męczarnią. Są to 
twierdze. Zdania stoją obok siebie, jak szereg* wa
rownych szańców i podziemnych krużganków, a ka
żde słowo trzeba zdobywać natężonym domysłem i 
nigdy nie być pewnym, że ono nam się poddało. 
Ktoś zauważył, że właściwie to nie jest poezya, któ
ra używając mowy ludzkiej do wyrażania uczuć, mu
si posługiwać się dźwiękami z określonem znacze
niem, lecz nową postacią muzyki, w której głoski są 
nutami. Gdyoy zamiast czytac te poematy, deklamo
wano je z odpowiednią śpiewnością, otrzymalibyśmy 
osobliwego rodzaju recitativa i dozuawali podobnych 
wrażeń, jakie odbieramy, słuchając „Sonetów krym
skich" Mickiewicza w muzyce Moniuszki. Byó moź<- 
Ale jeśii »syinboliści« nie chcą przejść całkowicie do 
dziedziny tonów i pragną pozostać w dziedzinie słów, 
to należy zapytać, ozy oni w tej sztuce przedstawiają 
postęp? Wspomniałem dawniej, ze zwierzęta, o ile 
znają poezyę, zdolne są tylko do nastrojowej. Wi
dzimy ją również u ludów pierwotnych. Splatają one 
także wyrazy bez oznaczonego myślowo związku, a 
nawet dźwięki bez żadnego znaozenia (jak nasze 
tra-la-la), które, wypowiedziane lub wyśpiei^ne w 
pewien sposób, stają się sprężynami wzruszeń, nieraz 
bardzo gwałtownych. Gzy więc powrót do takiej 
twórczości, chociażby podniesionej o całą różnice 
środków artj stycznych nowoczesnej kultury, nie jest 
ruchem wstecznym ?

Nie bukiety wonnych kwiatów, nie kielichy 
ożywczych napojów, nie szkatułki klejnotów, lśniącycn 
piękną grą świateł, podaje „symboliczny" wieszcz 
zgromadzonej około niego rzeszy ludzkie], lecz przy
nosi jej ze żmij fantastycznie spleciony koszyk orze
chów, które ona rozgryza, łamiąc sobie zęby, w któ
rych pod twardą a często pozłoconą kunsztownie 
łupiną, zamiast ziarna znajduje robam* próchno. 
Utwory wszystkich wielkich epok poezyi przenikły 
szybko nietylko w dusze swego narodu, ale całego 
ucywilizowanego świata; znaczna część dzisiejszego 
symbolizmu przepływa po wierzchu tych dusz, nie 
wsiąkłszy w nie ani kroplą. Autor „Wyzwolenia" 
i „Bolesława Śmiałego" jest bezsprzecznie dużym 
i oryginalnym talentem, ale pytam każdego, kto jest 
zdolny do rzetelnej względem siebie szczerości: ilu 
czytelników polskich zrozumiało te dramaty i czy 
śród obcych znalazłby sie jeden, któryby w naj
lepszych przekładach odgadł ich treść?

Sama aata nic dowodzi bynajmniej, że to, co 
ją poprzedziło, jest gorszem, a nawet starszem, bo 
postęp nie jest ruchem prostolinijnym, lecz — 
zygzakowatym. W dzisiejszej poezyi dostrzedz można 
niezawodne oznaki rozwoju uwstecznionego, prze
ciwko, któremu zwracać się muszą ci, którzy kocha
ją młodość, ale młodą i błogosławią prądy Awieże -̂ 
ale odświeżające.

Jest on nim niewątpliwie z innego względu. 
Rozwój umysłowy naszego czasu posuwa się w kie
runku wszechstronnej demokratyzacyi. Dua nizin spo
łecznych wydymają się ku szczytom gór, ku słońcn, 
ku czystemu powietrzu. Nie chcą one, bo nie mogą 
dłużej żyć w miazmatach i ciemnościach nieoświeco- 
nej i nierozjaśnionej głębi, wysysane przez grzyby 
i mchy niedoli. Z wyżyn zaś spływają ku nim cie
płe prądy współczucia, które potęgują i przyśpiesza
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ją ten proces wyrównywania się powierzchni spo
łecznej. I oto w obec tej wielkiej, w daleką przy
szłość sięgającej przemiany, występuje nowa sztuka, 
która od owych nizin ncieka w podniebie, która od
dziela się od nich obłokami tajemniczości, która swój 
arystokratyzm posuwa aż do pogardy dla tłumu, 
która stwarza sobie osobny język dlań niezrozumiały, 
która klucze do swych mistycznych objaśnień chowa 
w ponurej chmurze Olimpu. Czj ta jej kasiowa du
ma ta bóstwomania, to spoglądanie na strat z wy
soko wzniesionych balonów artyzmu godzi się z o- 
gólnem dążeniem czasu? Czy poezya, dająca w kró
lestwie sztuki przytułek tym różnicom i przesądom, 
które rozwój kultury wygania z granic życia, może 
się nazwać postępem w siosunku do jej poprzed
nich okiesów? Czy ona jest przędzą młodości ? 
Wątpię.

Poruszamy się i pracujemy w ciemnościach, 
których nie zdołają pokonać przyrodzone siły czło
wieka; źrenice nasze zaledwie mogą uchwycić mdłe 
promyki gwiazd, zewsząd ogarnia nas nieskończona, 
wieczna noc ; po co stwarzać jeszcze sztuczne zaćmie
nia tych skąpych i nikłych blasków? Po co do ję
zyków Babelu świata d o d a w a ć  n u w ą, najmniej ze 
wszystkich zrozumiałą gwarę jakiegoś braminizmrl 
poezyi, której ogoł ludzi nie zna i nie pojmuj*-? Czy 
na tom zyska, cokolwiek sztuka słowa lub karmione 
nią dusze, gdy zamiast „drzwi*, mówić będziemy
„dźwirza*. a zamiast ,,okna“ — „okienne" gdy
sfabrykujemy osobny słownik dziwacznych i zagad
kowych wyrazów, gdy pogwałcimy gramatyczne pra
widła jeżyka, gdy będziemy pisali „jeśliś łaskę cie
kawa*, lub „krew napój rzeźne cielsko tobie warza“ , 
gdy na każdy obraz artystyczny zarzucimy tak gę
stą zasłonę, że przez nią nawet jego zarysy się nie 
wydostaną ?
B epertnar Iw w sk iog o  tenlrn mlel^klego.

W piątt k „Posłaniec nr. 6(.'66:* C. M. Ziolirera.
W sobotę po raz pierwszy „Serdeczno dzieje*, sztukę 

w 3 aktach Józ ta Giaco o, rozpocznę po raz pierwsze 
„W wilczym d le“, obraz dramatyczny w 1 akcie prz-z 
Gioyanni Verga.

B eperti fcr teatru krnkow sk leto.
W sol ę premiera „Kopcili: zuk“ Grimma.
W i di elg popołudniu „Konfederaci karscy*, wie

czór : '.jpcius *k“.
Filharm onia.

W sobotę występ barytonisty Heine mann,,.
ColOsSeum W pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie S wieczorem wspa
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 ■wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograu , Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
al. Karola Ludwika 9.

Z POZNA <iA.
(Telegrafem i pcc-zią.)

- Komitet centralny na Prusy Zachodnie i 
Warmię wystosował protest do Koła polskiego w 
Berlinie przeciw przyjęciu p. Kulerskiego, wybrane
go przez secesję w okręgu chojnioko-tucholskim, do 
grona posłów polskich, należących do Koła.

Z WARSZAWY,
(P ocztą .)

— Powstały przed laty dwoma z fundacyi 
małż. Mańkowskich, ohyw. z.emsk. z gub. podol
skiej, dom pracy dla chłopców nieletnich, przechodził 
przez ten czas ciężkie przesilenie materyalne. W ob
szernym gmachu fundacyi na Pradze, powstałym 
kosztem 100,000 rub., pomieścićby się mogło do 
300 pensyonarzy, lecz zarząd zmuszony był stole 
ograniczać ich liczbę, gdyż procenty od zdeponowa
nego przez fundatorów kapitału, w sumie 50.000 rub., 
wystarczały na utrzymanie i kształcenie w rzemio
słach zaledwie części powyżej wskazanej liczby, a 
zakładn nie wspomagała ani ofiarność publiczna, ani 
Tow. przeciwzebracze, pod którego opieką fundaoya 
pozostaje. Brakom tym zapobiegł fundator, p.  Wa
cław Mańkowski, któ/y pospieszył ponownie z hojną 
pomocą, zapewniającą tiwały byt stworzonej przez 
się instytucji. Przekazał mianowicie na jej rzecz po
ważną sumę 105,000 rub Pi ocenty od tej sum] 
wraz ze złożonym poprzednio kapitałem 55,000 rub., 
pokryć mają całkowicie potrzeby bieżące zakładu i 
jeszcze pozostanie reszta w sumie 600 rub., którą 
fundator przeznaczył na stypendya dla chłopców, 
którzy, po opuszczeniu zakładu, zapragną kształcić 
się wyżej w naukach czy rzemiosłach.

Zajścia
na Uniwersytecie warszawskim

Warszawski korespondent Dziennika po
znańskiego pisze:

Studenoi chcieli urządzić w poniedziałek 
menifestacyę, a w niej wyrazić protest zbio
rowy przeciw temu, że na pogrzebie Apuch- 
tina rektor uniwersytetu złożył dwa wieńce: 
pierwszy w imieniu uniwersytetu, jako insty- 
tucyi państwowej, drugi -  w imieniu stu
dentów

Złożenie wieńca w imieniu studentów, 
którzy go do tego nietylko nie upoważ
nili, ale wyraźnie dali do zrozumieniu, przez 
wstrzymanie się od udziału w pogrzebie, że 
podobnego wyrażenia uczuć sobie nie życzą 
a nawet są im wręcz przeciwni — było ze 
strony rektora co n ij mniej czynowniczym 
nietaktem.

Mówimy: co najmniej; prawdopodobnie
jednak rektor uniwersytetu warszawskiego, 
pap Uljanow, człowiek z gruntu zły a dla 
studentów naszych zasadniczo wrogi, urządził 
tę rzecz z premedytacyą i z myślą prowoka- 
cyi, wiedząc naprzód, że podobny nietakt z 
jego strony wywołać musi protest i opór.

Położenie zaostrzyło się jeszcze bardziej, 
kiedy j-.den z profesorów uniwersytetu, pod
nosząc przy pogrzebie Apuchtina jego wiel
kie zasługi, położone dla „przywiślańskiego 
kraju“ zaznaczył również, że przemawia: 
, w imieniu studentów*.

Studenci uniwersytetu już w poniedzia
łek zgromadzić się zamierzali w wielkiej sali 

j  uniwersytetu, aby odbyć wiec, ale zastali nie 
tylko aulę, ale cały uniwersytet zamknięty, 

j  P. TTlianow, wiedząc o zamierzonom zebrania 
| studenckiem, zdobył się na pomysł zamknię 
! cia uniwesytetu z powodu żałoby w polite
chnice. Studenci rozeszli się spokojnie do do 
mów, postanowiwszy jednak nazajutrz prze
prowadzić swój zamiar.

Przewidujący rektor zawezwał do pomo
cy — pollcyę. Policya zawezwała do pomocy 
żandarmów, postarano się również o secinę 
kozaków — no, i stało się to, czego sobie 
prawdododobnie p. Uljanow i jemu podooni 
w głębi serca życzyć mogli.

Studentów nie wpuszczono do auli, a 
! kiedy wyszli pized gmach uniwersytetu, oto
czyła ich policya, żandarmi i kozacy. Pewna 
część zdołała się jednak wyzwolić z otacza
jącego kordonu i kupą poszła przez N. Św iat, 
zkąd bocznemi ulicami rozeszła się Pozostało 
około stu. Nie aresztowano ich jednak, tylko 
odebrano matrykuły studenckie. Skutek wia
domy. Będzie śledztwo, relegowania itp.

Awantura cała rozpoczęta ranc, trwała 
mniej więcej do drugiej po południu. Kiedy 
już odebrano studentom przytrzymanym przez 
policyę metrykuły, puszczono ich na wolność. 
Kiedy inni rozeszli się również do domów, 
Krakowskie Przedmieście i Nowy Śwkt przy
brały znów fizyonomię zwyczajną, z prawi 
dłowym ruchem pieszym, powozowym i tram
wajowym, który przez kilka godzin ulegał 
kilkakrotnemu zatamowaniu.

Na tern się skończył pierwszy akt ma- 
mtestacyi.

Z Warszawy dziś donoszą:
Z powodu zajść na uniwersytecie, o któ

rych wczoraj donosiliśmy — u n i w e r s y t e t  
z a m k n i ę t o  aż do  N o w e g o  R o k u

Telegramy i telefonematy.
B a d u  p a d a t w u .

K iedeń 3. grudnia. W  dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia izby posłów przy
stąpiono do obrad n a d  n a g ł y m  w n i o  
s k i e m  p. D w o r z a k a  o z n i e s i e 
n i e  §. 14. u s t a w  z a s a d n i c z y c h .

P. Dworzak uzasadniał swój wniosek 
tern, że dotychczasowa gospodarka tym para
grafem nie może trwać dalej a przeprowa 
dzenie ugody za pomocą tego paragrafu 
sprzeciwiałoby się ustawie z r. 18ti7. Rząd 
ma obowiązek umożliwić parlamentarne za
łatwienie tej sprawy, choćby nawet, kosztem 
swego istnionia.

Prezydent chciał w tem miejscu prze
rwać posiedzenie, jednakże na wniosek po
sła Steinwendera obradowano dalej.

Poseł Baxa (czes. rad.) przemawiał na 
przemian po niemiecku po czesku, o- 
swladczając się za zniesieniem a nie sumą 
zmianą tylko §. 14. Zapewniał też, że Czesi 
uczynią wszystko, aby obecną koustytucyę 
doprowadzić do upadku.

Na tern dyskusyę przerwano.
Przy końcu posadzenia p. Romańczuk 

postawił wniosek naglący o wybór komisyi 
z 37 członków w sprawie wypracowania u- 
stawy językowej, narodowościowej, ordynaeyi 
wyborczej, ustawy o trybunałach wyborczych 
i zmianę regulaminu izbowego.

Dr. Ellenbogen (soc. dem.) postawił wnio
sek nagły o wybór komisyi z 48 celem wy
pracowania nowej konstytucyi, opartej na po- 
wszechnem głosowaniu i autonomii narodowo
ściowej.

Odczytano petycyę dolno-aastryackiego 
Związku szewców za zaniechaniem obstrukcyi 
i wzięciem pod obrady różnych przedłożeń 
rkonomioznych. Na wniosek p. M ischetta 
(niemiecki ccntr.) postanowiono petycyę tę 
wciągnąć w całości do protokołu stenogra
ficznego.

Następne posiedzenie dziś.
H i /d e j ł  3. grudnia. W  izbie posłów 

odbywa się dziś od początku posiedzenia 
dosłowne odczytywanie interpelacyj i wnio
sków.

Odczytywanie . wpływów" trwało do 
g. trzy kwadranse na 2 popołudniu. Między 
innemi odczytano interpelacyę Steina i tow., 
który ze względu na sprzeczne wiadomości o 
odwiedzinach Fressla w belgradzkim konaku, 
zapytuje prezydenta ministrów, czy gotów 
jest w drodze dyplomatycznej stwierdzić praw
dziwy stan rzeczy.

Poseł Fressl w zapytanu, do prezydenta 
skierowanem, występuje przeciw tej interpe- 
lacyi. Powiada, że w Austry’ istnieje ustawa 
z roku 1874 o bezpośrednich wyborach, we
dług której mandat poselski mogą piastować 
tylko osoby w pełni władz umysłowych. Stein 
mówił raz o złotym zegarku, raz o złotym 
ołowku, innym razem zn iw o drzazdze z po 
dłogi itd. i wyciągając dawne sprawy, żądał, 
aby rząd austryaoki zasięgnął w tej mierze

informacyj u rządu serbskiego. Mówca tedy 
zapytać musi prezydenta, czy jest gotów’ — 
zanim weźmie sprawę pod rozwagę — od
stawić Steina do zakładu pod obserwacyę le 
karską ?

Prezydent odbiera Fresslowi głos i ubo
lewa, że tego pierwej już nie uczynił.

Izba przystąpiła do obrad nad n a g ł y m  
w n i o s k i e m  D w o r z a k a  o § 14.

Mówi Uhoc po czesku.
Posiedzenie trwa dalej
w  le d e ń  3. grudnia. O pół dc 3 popo

łudniu przybył do loży dyplom itjcznej na 
posi dzenie izby posłów, następca tronu duń
skiego Niebawem zjawił się w loży kr. 
Yetter i złożył następcy tronu wizytę. Na
stępnie zwiedzał następca tronu budynek 
parlamentu.

^om iLye.
W ie d e ń  3. grudnia. Komisja sanitarna 

obradowała dziś nad ustawą rządowy o ure
gulowaniu stosunków w a p t e k a r s t w i e .  
Po dłuższej dyskusyi przekazano ustawę 
subkomitetowi. Referentem dla izby wybrano 
posła Piepesa-Poratyńskisgo. Nr wniosek oto- 
jana uchwalono, aby przy przesłuchaniu 
ekspertów obecni byli członkowie komisyi sa
nitarnej.

S e j d i  w ę g t o M k l .
Suilapsiii 3. grudnia Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu węgierskiego opozycya pro
wadziła dalej obsćrukcyę techniczną, stawia
jąc wnioski formalne i żądając imiennych 
głosowań.

W  ciągu dyskusyi zabrał głos hr Tisza 
i oświadczył, iż rząd właściwie powinien być 
wdzięczny opozycyi, że się tak kompromituje 
i idzie ku utracie wpływu i zaufania u narodu. 
Jeżeli większość nie przeszkadza opozycyi w 
jej robocie, to nie znaczy, jakoby była wzglę
dem niej bezsilną. Tak nie jest i regulamin 
pozwala na inne też postępowanie.

Po sześciu imiennych głosowaniach przy
jęto wreszcie protokół z poprzedniego posie
dzenia.

Przed przejściem do porządku dzienuego 
protestowało kilku posłów przeciwko zakazo
wi odbywania zgromadzeń studentów z obo
zów opozycyjnych, podczas gdy manifestacye 
studentów na rzecz posłów liberalnych są do 
zwolone. Jest to naruszeniem ustawy o zgrc 
madzeniach.

Tisza usprawiedliwiał zakazy prośbą 
rektora, by nie pozwolono bez wiedzy rekto
ratu na zgromadzenia i przedstawił, że w ia- 
dnem wii ikiem państwie młodzież nie powin
na się mięszać do polityki, zostawiając ją 
starszym.

O godzinie pół do 8. wieczór posiedzenie 
zamknięto.

B u d a p e s z t  3. gruonia. W izbie posłów 
sejmu węgierskiego prowadzi dziś opozycya 
dalej tec. niczuą obstrukcyę,

B u d a p e s z t  3. grudnia. Członkowie par- 
tyi Koszuta, skłonni do zaprzestania obstruk
cyi, zebrali się w liczbie 28 na posiedzenie 
celem naradzenia się nad sytuacyą. Po półto
ragodzinnych naradach uchwalono, aby prezes 
honorowy, poseł Thaly, zwołał nową konfe 
rencyę partyjną.

Na to zebranie prezydyu m powoła człon
ków stronnictwa, bawiących na prowincyi, 
telegraficznie. Węgierskie Biuro k oresponden- 
dencyjne" donosi, że dzisiaj wniosek Koszuta, 
który onegdaj nie został uchwalony, zostanie 
uzupełniony ustępem, określającym stanowi
sko stronnictwa do sprawy wojskowej. Człon
kowie stronnictwa domagający się obstrukcyi 
chcą, aby posiedzenie to odroczono do 
piątku.

Katolicka partya ludowa odbyła konfe- 
rencyę, na której postanowiono wytrwać przy 
poprzedniej uchwale co do obstrukcyi, którą 
mianowicie pozostawiono uznaniu poszczegól
nych członków.

E*arla inent niem iecki.
Berlin 3. grudnia. (Tel. pryw.) Parla

ment niemiecki otwarty został dziś w połu
dnie mową trono ą którą w zastępstwie ce
sarza odczytał hr. Buelow.

Po raz pierwszy parlament zajmować się 
będzie środkami germanizacyjnemi, ma bo
wiem uchwalić „Ostmarkenzulagi* dla urzę
dników pocztowych i dla oficerów w dzielni
cach polskich. Rząd liczy na to, że powaś- 
nieni z Polakami centrowcy poprą go w par
lamencie.

Berlin 3. grudnia. Vorwarts donosi, że 
socyalni demokraci przy wyborze prezydyum 
parlamentu niemieckiego postawią kandyda
turę posła Singera na I. wiceprezydenta.

Znowu H reyfo*
k*aryi 3 grudnia. Kilka dzienników do

niosło, że rząd francuski jest przeciwny żą 
daniu Clemencoaua i innych zwolenników 
Dreyfusa, aby sprawę jego oddać ponownie 
przed sąd wojenny, lecz chce ją przekazać 
odrazu trybunałowi kasacyjnemu aby ją  na- 
tychnuast rozstrzygnął ostatecznie. Minister 
sprawiedliwości wyda odpowiednie polecenie 
trybunałowi kasacyjnemu, skoro komisya izby 
deputowanych wyrazi co do tej sprawy swoje 
zapatrywanie

Dziennik Inlransitjeant doniósł, jakoby 
wczoraj wieczorem skończył samobójstwem

pewien wybitny świadek z procesu w Ren- 
i nes. Wiadomość ta jednakże nie została 
: stwierdzoną

Dep. Cavaignac zwołał grupę nacyonali- 
styczną, celem naradzenia się nad stanowi 
skiem wobec rewizyi.

Z dalekiego Wschodu.
Dfowy J o r k  3. grudnia. N. J. Heraldj 

donosi, że Chiny zakupiły w Ameryce kilka 
nowych okrętow wojennych.

W a u y u g t o n  3 grudnia. Nowy amba
sador angielski, Mortimer Durand, przedsta 
wił się prezydentowi Rooseveltowi i wyraził 
życzenie króla Edwarda, aby przyjazne sto
sunki obu państw były nadal utrzymane i 

: wzmocnione. Prezydent zapewnił, że także 
tego gorąco pragnie i podziękował królowi 

i  za jego uprzejmość.
Ka* ławice 3. grudnia. Za zezwoleniem 

, cesarze patryareha serbski zwołał odroczony 
zeszłego roku serbsk grecko-oryentalny syhod 
biskupi na dzień 10. grudnia. Główną kwestyą 
obrad będzie utworzenie serbskiego biskup 
stwa w Temeszwarze

ft o b a r e s h f  3. grudnia. Rząd wniósł 
w izbie deputowanych prOjCKt ustawy o wy
znaczeniu kredytu 60G.(X)0 franków na szkoły 
i kościoły w rumuńskich gminach macedoń 
skich. Posłowie urządzili ministrom burzliwą 
owacyę.

X powodu p iierw sn la  linii tele
foniczne! Lwów - W fedeń dalszych te- 
lełonenaatów « d ga«lz. 4 popołudniu  
ule otrzym ulismy.

Rozmaitości.
12 Senzacyjne morderstwo, w  Nowym Jorku

został zamordowany Audrew H. t-reen, osobistość 
znana w Stanach Zjednoczonych. Green, mający 
przydomek ojca „wielkiego Nowego Jorku", pierwszy 
podiniósł myśl, ażeby Nowy Jork został połączony 
z Brooklynem i przedmieściami, on w r. 1873 przy
prowadził do porządku finanse miasta, które stanęło 
nad przepaścią ruiny dzięki matactwom Tweeda, on 
wreszcie brał udział w każdej pożytecznej akcyi, 
mimo. że już liczył 83 lata życiu. Greena zamordo
wał1 murzyn Cormelius M. Wiliams. Z początku ro
zeszła się wiadomość, że Williams jest obłąkanym, 
niektóre jednakże dzienniki nowojorskie wyszukały 
w tej sprawie kobietę. Williams, Który kształcił się 
w koilegium w Wirginii i był nauczycielem, zeznał 
wobec sędziego śledczego, że zamordował Greena 
dlatego, ponieważ Green wyrządził mu krzywdę z po
wodu kobiety. Ową kobieią w tragedyi Greena jest 
prześliczna „oktoroniku", to jest potomkini murzyr 
ska w ósmym stopniu, niejaka Hannah Elias, mie
szkająca w arystokratycznej dzielnicy Nowego Jorku 
w pałacu, urządzonym po magnacKu. Uważano ją 
dotychczas za „białą*. Twarz jej nie zdradza wcak 
pochodzenia murzyńskiego, a uszy, ów nie zawo
dzący znak, po którym poznać można murzyna 
kryje Hannah Elias pod fryzurą a la Clóo Merode. 
Również ręce jej są zawsze okryte rękawiczkami, 
gdyż po paznokciach także poznać można pochodze
nie murzyńskie. Hannah Elias przed 15 laty nazy
wała się Bessie Dawis i wiodła dosyć lekkie życie. 
Pewnego dnia zawarła znajomość z „białym* panem 
i zaraz potem nabyła dom w dzielnicy murzyńskiej, 
urządziwszy w nim pensyonat. Ow „biały* pan od- 
wieuzał często piękną Bessie, aż razu jednego, mąż 
jej, upiwszy się należycie, obił „białego* pana. Na
zajutrz znikła Bessie, powierzywsry zarząd pensyo- 
natu agentowi. Sąsiedzi daremnie łamali sobie głowę 
nad rozwiązaniem zagadki tajemniczego zniknięcia, a 
tymczasem Bessie Dawis jako Hannah Elias z mie
szkała w pałacu w Central-Park-West. Wiodła życie 
wielkiej pani, ale od czasu do czasu urządzała sobie 
birbeutki, uczęszczając na bale „czarnych*. Nie 
tańczyła wprawdzie, ale siedząc w loży, płaciła ko
lacje z szampanem dla wszystkich gości. Nieraz 
przez kilka dni szumiała w ten sposób. Na 'ednym 
z takich balów poznała Williamsa, który się w niej 
nazabój zakochał. Williams, mimo obojętności pię
knej Hannah Elias, chodził za nią jak cień, pisał 
do niej płomienne listy, prześladował ją na każdym 
Kroku. Zniecierpliwiona Hannah powiedziała William- 
sowi, że za pomocą Greena, osobistości wpływej, po
stara się o to, ażeby Williamsa schowano w domu 
poprawczym. Williams wtedy zastrzelił Greena, któ
rego uważał za jedyną przeszkodę do puślubienia 
Hanny Tak opowiadał Williams sędziemu śledcze
mu o powodach morderstwa. Proces wykaże, jak 
sprawa miała się w rzeczywirtości.

Spirytus joco za 50 litrów gotowy 18*50 do 18*60 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 12T0 do 12*20.

B u d a p e s z t  dnia 3. grudnia. Kurs w koro
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na październik 
7*58 do 7*60, na kwiecień 7*68 do 7-69, żyto na paździer
nik 0’ — do 0*—, na kwiecień 6*60 do 6 61, owi .j n : pa
ździernik 0*— do 0 —, na kwiecień 5*48 do 5*49, kukora- 
dza na październik 0’— do 0*—; knkuradza na maj 1902 
5T6 do 5T7, rzepak na sierpień 11-75 do 11*85.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna * słaba.
Usposobienie: bez ochoty.
Litan powietrza: łagodnie.
W ie d e ń  dnia 3. grudnia. Kurs w koronach 

i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 7*72 do 7*78, 
żyw słowackie 6*62 do 6*63, jęczmień morawski 0*— do 
0*—, kuzurudza na mai 5*27 do 5.28, iwies węgierek! 
5*57 do 5*58, rzepak 11*80 do 1190, rzepak na sierpień- 
wzesień —*—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień
—.—, do —.—.

Ceny niezmienione.
Usposobienie lepsze.
Wiedeń dnia 3. grudnia. Cukier 19*35 do

—*— (spokojnie). Nafta galicyjska —■— do —*—, spiry
tus 43*00.

4-

Z  r y n k ó w  p i e n i o n y c h
W ie ń c ń  dnia 3. g” idnia. (Telegr. „Guety

.Narodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
685*—, węgierskiego zakładu kredytowego 769*50, Anglo- 

- banku 281*25, Unionbanku 537 50, Banku dla :rajow ko
ronnych 434*00, Bankvereinu 5x6*00, Bodencreditu 948*—,

1 galicyjskiego łupnu hipotecznego 539—, koiei państwo
wymi 675*00, kolei południowej 88*50. tramwaju A. —*—,

1 B .  , kolei Elbenthal 421*50, kolei półi cnej 5538,
; koiei czerniowieckiej —*—, alpiuy 407*50, T.ima Mura- 
nys 491*—, praskiego towarzystwa żelaznego 1590, fabryki 

. broni 384*00, tureckie tytoniowe 35&*vO, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1202—, oblig. węg.

I indeinniz. 98*15. renta majowa 100*50, austryacza renta 
koronowa 100*55, węgierska renta kjronowa 98 45, 56-let. 

| listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*60, 4-proe 
centowe listy Banku krajowego 98*85, 4 i pół jrooentow- 
listy Banku krajowego 102*30, 5-procenta.we komunalne 
obligacje Banku krajowego 103*25, 4-proeent listy Banku 
hipoteoznego 98*65, 4 i poł procentowe boty Banku hipo- 
teoznego 101*80, 5-procentowe listy Banku hipoteoznegi 
112*—, 4-procentowe galicyjskie obligacje propmae. 99*87. 
4 procentowe galicyjskie pożyczk* krajowe z roku 1893 
99 65 , 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 96*55, losy 
tureckie 144*00, marki ] 17*24 ruble 252 75.

M*»ryŁ dnia 3. grudnia. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 93*45 Mąka 28*40.

B e r lim  d. 3 grudnia. Zamknięcie giełdy. Ban
knoty austrytickie 85-40 (podług obliczenia procentowego), 
Spiritus —— , Austryackie kredyty 85 45, Dise. Comman- 
dit. 000*00.

Frankfurt d. 3. <rrndnia Giełda zagrani- 
czi a. Austryackie kredyty 216 t»0, Kolej państwowa — *— 
Alpiny —*—, Disconto 19810, Laura -* —

Ł o s y .
W ie d e ń  3. grudnia. Kursa giełdy wiedeń

skiej. Losy a) procentowe *. Austr. zakładu kudytow. z obi. 
proc. z roku 1890 3% 292*—, Austi zakł. kredyt, i  obi. 
proc. z r 1889 3% —J—, Tuv,. żeglugi na Duiaju 100 zł. 
4% 289 —, Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5% 280*—. 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 41/, 237*—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 tr. 2% 91*--, Tureckie oblig. 
rem. kolej, po 400 fr. 144*60; b) bezprocentowe: Buda
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 19*20, Zakładu kredy to weg . 
dia handlu i przemysłu po iOO kor. 471*—. Clary 40 zł. 
172*—. Pożyczka m. insbruka 20 zł. 82*—, Losy m. Kra. 
kowa 20 zł. 80*—, Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 71*— , 
Ofen 40 zł. 167—, Palffy 40 zł 163*—, Czerwonego krzy
ża austr. sow. 10 zł. 53*25, Czerw krzyża węg. tow. 5 zł, 
26*80, Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 66*50, Salina 
40 zł. 229*—, Poży -«k<* Salcburgska 20 zł. 79*00, Pożycz
ka St. Genois 40 zł. 250*—, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 504*—.

Dział ekonomiczny
Losowanie. Przy wczorajszem ciągnieniu lo

sów tureckich główna wygrane 600.000 fr. padła 
na los nr. 1,044.124, wygrana 60.000 fr. na los 
1,651.090.

Z  r y j  k A w  t o n  a r o w y c h .

B ank rolniczy we Lwowie. Daia 3. gru
dnia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8*40 do 8 50, pszenica nowa 
8*10 do 8*25, żyto gotowe 6*70 do 6*90, nowe 6*50 do 
6*75, owies obroczny gotowy 5*60 do 5*90, nowy 0*— dc 
0*— , jęczmień pastewny 6*10 do 5*30, jęczmień browarny 
5*3 do 5*50, rzepak 9*50 do 9*70, rzepak nowy 0*— do 
0*—, grooL pastewny 6*25 do 6*50, groch do gotowania 
7*50 do 9 25, wyka 5— dc 5*25, bobik 5*50 do 5*75, hre- 
czka 01— do 0*—, kukurudi t nowa 5*90 do 6*10, stara 
6 26 do 6*50, chmiel za 56 bilo od 160 do 180, koniczyna 
czerwona 55-— do 60*—, biała 65*— do 75*—, szwedzka 
45*— do 55*—, tymotka 20*— do 21*—.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardłs i krtań.
D r  T E O F I L  G A L E W S K I

ordynuje od 11—12 i od 3 —5 — 8ykstuska 36 
ŁecMBle sboesen m owj.

Dr. Kazimierz Kruszyński
ora >mije w e h a r e t o e h  płuc ft gardła  
od 3 - 5  r-no>>udn>> obca  Słowackiego M .

Telef- n 169.

WINI- 1IERMUTH-Najlepsze i naj
tańsze jest

Jwiatowo znane, wzmacn. żołądek i podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.—We wszystk. lepsz. 
sklepach do nabycia.—UWSŹaÓ BS CIfirwona ttyL
Pretn. w in ia rn ia  F. RIGO, " r e n t a  (poł. Tyrol);

Okulista
Dr. LEON GRUDER

b. e. asystent, pierwszy operator i demon
strator na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we Wiedniu, ordynuje obecnie przy 
ulicy Karola Ludwika I. 5 od 10 do 12 przed 
południem i od pół do 4 do 5 po południu.

E aneeisrya adwokatów

Dr. Wiaceitap B a lM a  1 Dr. A. M l i
znajduje się 

pray wl« H rauew iŁlego 1. 3  (parter).

HOTEL- E U R O P EJSK I
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 3. grudnia 1908. 
S. Białoskóreki ze Staja, J. Puchalski z Dworca, J. 
Zagórski z Sanoka, G. Winter z Wieunia, J. Va- 
lentin z Wiednia, H. Mierzyński z Dubowic, W. 
Czajkowski z Bobrki, S Marmorosz z Kołomyi, T. 
Bzowicz z Krakowa, dr. Ritt. v. Schwabe i M. 
Kufńr z Wiednia.

Turcy a Słowanie.
W krakowskim klubie słowiańskim od

była się pogadanki, o sprawach bałkańskich 
Punktem wyjścia do niej były nader charak
terystyczne broszury i listy rosyjskiego leka
rza W. T. Jefremenkowa, doskonałego znaw
cy Wschodu.

Poglądy jego przedstawił profesor Zdzie 
chowski. P. Jefreiuenkow mieszkał 4 lata w 
Serbii, 6 lat w Bnłgaryi, obecnie zaś miej
scem jago stałego pobytu jest miejscowość 
Kara-Urgan koło Karsu, w Małej Azyi. Prze- 
cywając prawie wyłącznie na wsi, wśród lu
du, p. Jefremeukow, pilnie badając wzajemne 
stosunk*' narodów i plemion, osiadłych na 
Bałkanie i w Azyi, doszedł do wniosku, źe 
Turcy stanowią tam pierwiastek najbardziej 
kulturalny pod względem etycznym i społe
cznym.

Podobne zdanie wyrażali nieraz cmi 
granoi polscy w Turcy i, ale można to było 
przypisywać akiejś turkofilskiej stronniczo
ści, oraz rusofobii, ciągnącej za sobą złośliwe 
uprzedzenia względem Słowian tureckich. Od 
podobnych posądzeń jest wolnym z natury

rzeczy badacz rosyjski i dlatego to wynik’ 
jego studyów nabiera szczególnej wagi.

Dodatnią — zdaniem p. .Jefremenkowa 
— stronę tureckiej kultury, oraz tureckiej 
polityki państwowej i społecznej stanowi sze
roki samorząd gmin, oraz wolność spółek ro
botniczych i zarobkowych. I jedno i drugie 
popierała Turcya w podległej Słowiańszozy- 
źnie; dzięki temu praciljące warstwy różno- 
plemiennej ludności bałkańskiej zżyły się i 
zaprzyjaźniły ściśle z ludnością turecką, a w 
roku 1877, o ile nie były obałainucone agita- 
cyą powstańczą, niechętnie spotykały wkra 
czające wojska rosyjskie, rozumiejąc, że woj
na niosła im klęskę, po której nie zdołają 

I powstać.
I w rzeczy samej wyzwolenie przy po 

mocy Rosyi od rządów tureckich pociągnęło,
! według autora, opłakane następstwa dla Buł- 
j  garyi. Turcy wynieśli się z nowo utworzonego 
kcięstwa; z tego powodu upadła tam kultura 
rolna; zbliżenie z zachodem pociągnęło za 

! sobą zalanie całego kraju wyrobami przemy
słu europejskiego, zanika zaś przemysł drob
ny, oraz rzemiosła.

Na poparcie tego poglądu przytacza p. 
Jefremenkow wymowny szereg faktów i cyfr, 
kończąc uwagą, iż rezultat 25-letniej gospo
darki bułgarskiej polega na tern, źe przed 25 

j  laty każdy Bułgar był posiadaczem ziemi.
I dziś zaś sproletaryazowab się om w ogromnej

ilości. Proletaryatu zaś nie znała Turcya i 
nie zna do dziś dnia. — Nie dość tego ; wi
doczne już są -- zdaniem rosyjskiego bada 
cza objawy zwyrodnienia rasy bułgarskiej. 
Ażeby dobitny dać dowód, jak zgubną dla 
ziem, które niegdyś należały do Turcyi. jest 
masowa, wskatek uciska, emigracya ludności 
tureckiej, p. Jefremenkow powołuje się na ro
syjskie urzędowe źródło (Pamiatnaja kniźka 
karskoj obłasti. 1902), stwierdzające, że w 
ziemi karskiej od czasu przyłączenia jej do 
cesarstwa rosyjskiego, rolnictwo i hodowla 
bydła stopniowo chylą się ku upadkowi, ten 
zaś smutny stan jest wynikiem przesiedlenia 
się pierwotnych mieszkańców do Turcyi, no 
wi bowiem osiedleńcy nie zaołali zastosować 
się do warunków miejscowych i mniej chę
tnie i szczęśliwie uprawiają rolę.

Rozmyślania autora rosyjskiego prowa
dzą go w końcu do przeciwstaw ienia pier
wotnej, ograniczonej w potrzebach swoich, 
rolniczej kultury tureckiej kulturze europej
skiej, przemysłowej, skierowanej ku zdoby
waniu zewnętrznych rynków, więc — jak się 
wyraża — ludożerczej. I w tein przeświad
czeniu wygłasza autor parodoksalną tezę, że 
kultura europejska, jako sztuczna, nie posia 
da warunków trwałości: natomiast przyszłość 
mają pierwiastki ustroju tureckiego, gdyż 
tkwią w samej istocie natury ludzkiej !
> Na tych podstawach oparty p. Jeire-

menkow jest przeciwnikiem obecnego ruchu 
macedońskiego. Oderwanie Macedonii od Tur 
cyi będzie — zdaniem jego — dla kraju tego 
takiem samem źródłem klęsk i powszechnego 
zubożenia, jakiem było wyzwolenie Bułgaryi. 
W powstaniu maoedońskiem upatruje on 
przedewszystkiem dzieło band zbójeckie b, 
które teroryzmem zmuszają spokojną ludność 
wiejską do zbrojnego ruchu,

Takie są wyniki rozmyślań i badań Ro- 
syanina, który długi oząs przebył na Wscno- 
dzie. Prof. Zdziechowski poprzestał na poda
niu ich do wiadomości, poruczając ocenę tym 
członkom klubu, którzy mieli sposobność przy
patrzeć się z bliska stosunkom bałkańskim. 
Tylko w sprawie ruchu macedońskiego p. 
Zdziechowski zrobił uwagę, że krańcowo tur- 
kofilskie poglądy p. Jefremenkowa nie są tak 
oardzo sprzeczne z wrażeniami Nestora, ko
respondenta gazery p ow o je  Wremia, którego 
w żaden sposób posądzić o turkofilstwo nie 
można. Mianowicie z listów jego, drukowa
nych w ciągu zeszłego lata, dowiadujemy się, 
że pod względem powszechności oświaty, zo
stająca pod „jarzmem* tureckiem Macedonia, 
stoi na poziomie zachodnio-europejskim, a 
znacznie wyprzedza Rosyę; przy l 1/,-  milio
nowej ludności chrześcijańskiej ma ona 2000 
nauczycieli ludowych i około 20 glianazyów 
i seminaryów WskuteJK tego wytwarza się 
tam inteligentny proietaryat, przeważnie z 1*

karzy i adwokatów; honoraryum lekarskie 
wynosi 1—2 piastry tj. od 10 do 20 ct. Nic 
dziw więc, że wygłodzeni „inteligenci" marzą 
o zmianie obecnego porządku i agitaoyą swo
ją  dopomagają tym bandom zbójeckim, które 

według Jefremenkowa — sztucznie wy
twarzają rozruchy powstańcze.

Prof. Zdziechowski zwrócił się następnie 
do dra Stefańskiego, by na podstawie osobi
stych doświadczeń dal ocenę poglądu Jefre
menkowa na sprawy bałkańskie. Dr. Stefań
ski odpowiedział że obserwacya stosunków w 
ziemiach, które do niedawna pozostawały lub 
pozostają jeszcze pod berłem tnreckiem szcze
gólniej Serbii, Bośnii, Macedonii i Albanii, 
doprowadziła go do wniosków innych, niż p 
Jefremkowa. Znane są -  mów ł — cnoty ro
dzinne Turka i jego pobożność, ale znaną też 
jest chciwość, doprowadzająca warstwy wyż
sze do bezprzykładnej demoralizacyi, a także 
fanatyzm i duma. które, opiirając się na 
oodkładzie religijnym, sprawi iją, źe wszelkie 
usiłowania nadania praw rajom spotyka się 
ze strony mahometan z bezwzględnym opo
rem. Dla rai może być łaska, nie może byó 
prawe.

(Dok nMt.)
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Powieść
G r a n t  A l l e n t a .

(Ciąg dalszy).
— Dusza moja teraz chora — dowodziła 

z komiczną powagą — lubo to zdarza się 
rzadko w Szwojcaryi. Z chwilą jednak, gdy 
przyjeżdżam do Anglii , bransoleta czer
nieje i taką pozostaje do mego powrotu do 
Lucerny.

Po je j odejściu rzekłam do Elzy:
— Dziwny fakt, istotnie, z tą bransoletą; 

przypuszczam, źe stan zdrowia oddziaływać 
może na połysk metalu, ale w tym razie ob
rączka zda e się powleczona mięszaniną z 
siarczanem srebra.

M^ło posiadam wiadomości z chemii, 
niekiedy tylko wraz z towarzyszkami memi 
zachodziłyśmy do laboratoryów studentów i 
pamiętałam, że siarczan srebra, jest czarni iwą 
substancją, podobnie jak plamy, występujące 
na obrączce. Wówczas jednak nie zastana
wiałam 3ię nad tern dłużej.

Niebawem zapoznałyśmy się bliżej z pa 
nią Evelegh. Wypadło z rozmowy, że znałam 
je j krewnych w Edynburgu, gdzie spędzę łam 
zawsze wakacye, kiedy byłam w Girton. 0- 
świadozyła łaskawie, że podoba jej się mój

charakter oryginalny i po paru tygodniach, 
gdy hotel przez nas zamieszkiwany zaludnił 
się nadmiernie, zaprosiła mnie i Elzę, byśmy 
d« niej się przeniosły. Willa je j śliczną była. 
pani Evelegh okazywała nam wielką uprzej
mość, ale niebawem zauważyłyśmy, że zosta
wała zupełnie pod wpływem doktora For- 
tesoue Langley.

— On taki przyjemny i rozumny! — 
mówiła -  tak pociąga aragieh siłą swego 
magnetyzmu! Owładnął duszą moją zupełnie; 
gdy ohytu wizyty której, brak jego odczuwam 
boleśnie.

— Ozy często przychodzi ? — pytałam 
z zajęciem.

— Oh! nie, moj a droga; pragnęłabym 
widywać go częściej; obecnością swoją do
broczynnie na mnie oddziaływa. Ale on bar
dzo rozrywany; jestem jedną wśrćd wielu 
innych wielbicielek. Mieszka w Chateau d’Gex 
i przyjeżdża tylko raz na dwa tygodnie od
wiedzać swoje pacyentki. Nie mały to przy
wilej być kurowaną przez jasnowidzącego 
doktora Fortescue Lanndey.

Paui Evelegh była zamożną kobietą, 
majątek jednak zostawiony jej przez zmar
łego małżonka, miała utracić w razie powtór
nego zamążpójścia ; z kilku szczegółów, udzie
lonych przez nią wyciągnęłam wniosek, że 
doktor "ortescue Langley, dzięki może swo
im zdolnościom jasnowidzenia, wyzyskiwał 
łatwowierną pacyentk^.

Spostrzegłam też, że to, co mówiła 
o srebrnej obrączce, noszonej na ręku, było

prawdą; metal świecący zwykle, czerniał nie
kiedy zupełnie.

Bawiłam od dziesięciu dni w willi mo
jej współroaaczki zanim domyślać się zaczę
łam przyczyny takiej zmiany.

Pewnego ranka wyjaśniło się wszystko. 
Wieczór poprzedni był zimny, gdyż na tak 
znacznej wysokości, w jakiej przebywałyśmy, 
w miesiącu sierpniu temperatura nocami jest 
już chłodną.

Słyszałam więc, że pani Evelegh zale • 
cała służącej Cecylii, iżby butlę z wodą g o 
rącą podała jej do łóżka. Stanowiło to dro
bnostkę, na którą jednak zwróciłam uwagę. 
Nazajutrz branzoleta zczerniała, a pani Eve~ 
legh trapiła się przypuszczeniem, źe w stanie 
jt j  zdrowia musiałc nastąpić pogorszenie.

Nic nie mówiłam na razie, tyiko prosi
łam Cecylii, iżby m: przyniosła ową butlę od 
wody gorącej. Jak podejrzewałam, była z kau
czuku, pokrytego zwykłą fłanelą czerwoną.

— Pożycz mi twojej broszki, Elzo — 
rzekłam — chcę zrobić jedno doświadczenie.

— Czy nie mogłabyś użyć do niego 
srebrnej monety frankowej ? — odrzekła Elza, 
podając pieniądz.

— Nie sądzę, iżby frank służył równie 
dobrze; metal w nim twardy, z pospolitszego 
aliażu. Twoja broszka jest indyjskim wyro
bem, co znaczy : z czystego srebra; tamtejsi 
jubilerowi© nie używają nigdy aliażów. Na 
obu zresztą przedmiotach dokonam próby. 
Pudaj mi broszkę ; wyczyszczę ją  starannie,

ja potem przekonam się, ozy zczernieje, jak 
| branzoleta pani Evelegh.

Położyłam broszkę i franka na butli z 
j  gorącą wodą i nakryłam wszystko kołdrą. 
Po śniadaniu stwierdziłyśmy czynioną próbę: 
broszka zczerniała po wierzchu, podczas gdy 
frank nie zmienił barwy.

Przywołałam panią Evelegh i wyjaśni
łam jej czynione doświadczenie. Była po tro
chu zdumiona, potrochu niedowierzająca.

— .Skąd myśl tej próby przyszła ci do 
głowy? — pytała.

— Czjrtałam wczoraj właśnie w jednem 
ze znajdujących się u pani czasopism o wła
snościach kauczuku, który przy podniesionej 
temperaturze w zetknięciu z siarką, twardnie
je. Gdy wczoraj słyszałam panią, dfjąoą Ce- 
cyiii zlecenie włożenia do łóżka butli z gorą
cą wodą, pomyślałam zaraz : „siarczan srebra 
i ciepło powodują czernienie biansolety“ .

— Frank, jak widzę, zachował swój po
łysk. Dlatego to zapewne, moja druga bran
soleta srebrna, zrobiona przez jubilera w An
glii, nie zmienia nigdy barwy. Pan Fortescue 
Langley zapewniał mnie, że obrączka z in
dyjskiego metalu ma tajemnicze własności, 
odpowiadające ustrojowi mego organizmu i 
że wskutek tego czernieje, odczuwając sym
patycznie każdą zmianę, zaszłą w samopo
czuciu mojem.

— Mówił pani o samopoczuciu? — za
wołałam, odgadując w części, kto jest owym 
magnety zerem.

Tak ; on na niem opiera swój system

leczenia. Alboż teraz, moja droga, wierzyć 
mu bęaę mogła?

— Czy powiadomiony o używaniu przez 
pania butli z gorącą wodą do ogrzewania 
łóżka ?

— Rozumie się, sam mi to zalecał; do
wodził że bawiąc w Anglii, nie powinnam się 
z butlą rozstawać Widzę, czem tłómaczyć 
niepokojące samopoczucie tam doznawane. 
Siarczan srebra pod wpływem ciepła przy- 
ezernił bransoletę.

— Wszak to mężczyzna w średnim wie
ku -  mówiłam ze zmarszczkami dokoła 
oczu i siwawymi wąsaini, z dystynkcyą pod
kręcanymi w górę?

— Odmalowałaś wiernie portret jego, 
moja droga; czyś go kiedy widywała?

— Dawno bawi w Szwajcary1 ? —• do
wiadywałam się, nie odpowiadając na zadane 
mi pytanie.

- Przyjeżdża tu co rok na czas pewien; 
teraz przybył w końcu maja.

— Kiedy spodziewa się pani jego odwie
dzin ?

— Jutro rano.
Miałam plan w głowie gotowy.
— Muszę mu się przypatrzeć, nie będąc, 

od niego widzianą oświadczyłam. -  Zdaje 
się, że go znam, że to nasz hrabia przygodny.

Opowiedziałam poprzednio pani Evelegh 
i Elzie zabawny epizod z podróży naszei 
z lady Gieorginą.

( 0  d. L.)
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tanio, najpiękniejsze zabawki —  najnowsza gaianierya,
mnóstwo nowości w magazynie omnjr

KAŁUŻYŃSKI & OBEBSKI
ul. Karola Ludwika 7, Lwów, ul. Halicka 8.

2 A K 9 P A N E
H rteI*Peiii«u Skoesj »ka. Powiększone 
i ulepszone Otwane rok cały Ceny umiar 

kowane. 377

DROBNE O G ŁO SZE N I \
pu 3  et. cd wyr. zu.

Pierniki na św. Wikołaja po różnych 
cenach. Herbatniki doskonałe, sporzą
dzone podług najlepszych przepisów, pudeł
ko (71) sztok) 1 k. 20 h. Owoce kandyzo
wane pudełko 1 k. i 2 k. Kiełbasy pol
skie ra surowo do jedzenia klg. 2 korony. 
P.tlędwiea 1 szynks we.łtialska w pę 
cherzu klg. 3 k. 90 h. Półgęski (jak po 
morskie) klg. 3 k. 90 h. — ooleca Dwór 

Lapszyn, isrzeiai j

Farby, pokosty, lakiery 
Masę francuską i Lukier 
bursztynowy do podłóg 
Najlepszy lakier do ka!< 
say. Wałeczki i kit 
okien. Szczotki, pendzł 

trzepaczki etc
poleca najtaniej

Frick’a

Serwisy stołowe ozdobne na 
b osób po 

7 45 ct. i 10, poleca T. Okornlckl.
magazyn porcelany i szkła, ul. Halicka, 
Lwów. 294

Do sprzedania 150 morgów po
dolskiej gleby. Bliższa wiadomość poste re
stante Horolanka „Ej. K. G.u 290

Emerytowany
rachunkowości, zarazem korespondent polski 
i niemiec poszukuje stosownej posady we 
Lwowie mb na prowincyi. Zgłoszenia przyj
muje Adminiatracya „Gazety Narodowej11 
pod lit. „A. K. 40“. 387

R p a f l p a  ddkr, który ostatnimi czasy 
Iłfc<ę4H #a zajmował bardzo poważne sa
modzielne stanowisko i wywiązał się ze 
swego zadania znakomicie, poleca się. F. B 
Tyrawa Wołoska, poste lestante. 292

O D C I S K I .
Kto chce łatwo, szybko do godzi- 
ny, bez boln i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — mech zaiąd 
Arbenz'a pa ent. przyrządu do 
wycinania odcinków. Polecany 
przez lekarzy, a bardzo ceniony 

Z przez wszystkich, którzy go ozy 
01 w iją. Skutek natychmiastowy 1 pe- 

wnyl Cena koron 2*50. Jeden 
nadaje się dla całej rodźmy. Na
być można w handlach nożowni
czych i cowarów żelaznych, u fry- 

zyeruw etc. En gios u
A d . A B B F h r i ,  L a n -

(Snisse), fabrykanta sławnych brzy. 
tew Ad. .1 rbenz’ ti.

I .
następc. L.

Lwów, 
ul. Żółkiew ska 1.  2 .

O s t a t n i  t y d z i e ń !

Loterya kolejowa.
G ł ó w n a  w ygnam  A

3 0 ,0 0 0  k o i .!

„ F L I R A D “
Główna vygrana 8 0 ,0 0 0  kor.

1 wygrana po ŚmHW koron

6 wygranych

100
800

9.000

1.000
500
150
100
m
10
5

9.999 wygranych 125.000 koron 
Wszystkie wygrane wypłaea się za 

potraceniem 10%  w gotówce.

O lo s ó w  5  k o r o n  8 0  b a l . ,
1 1  l o s ó w  t y l k o  IO  k o r o n .

Losy mają tekst polski. Dwa dni po 
ciągnieniu otrzymuje kapujący wykaz 

ciągnienia pocztą bezpłatnie.

ienie
Los są do nabycia, w kantorach wy
miany, biurach loteryjnych, trafikach 

tid. lab 9391
Kantor wymiany Braci Eiben- 
8Ch0tz, Kraków, Rynek główny 5.

|pudręczny — bezpłatnie i opłacony 
P o d a r n n e k  Ś w ią te c z n y
ze wszystkich gałęzi literatury.

Willi, m l  Wien. Graben 27.

Katalog I
jłatnie i opla onyjwm 

: •
9553

P i e r w s z n  S p ó ł k a  w y r o b u

cegieł maszynowych, pieców kaflowych jx 
i towaruw glicbnych

8 t i l l e r ó w c e “  w e  L w o w i e .

#9%

n a  „ S t i l l e r ó w c e * ‘  w e  J L w o w ie .  9533
Założona w r. 1867. Na wystawie krajowej w r. 1857 premiowana dyplomem honO' 
rowym, zaś w r. 1894 odznaczona srebrnym medalem nagrody honorowej c. k. m ni- 
sterstwa uandlu — poleca: Cegły kominowe (Radial) dotychczas sprowadzane z za
granicy do budowy kominów fabrycznych, za tysiąc sztuk 62 kor., 30 cm., 25 cm., 
20 om. i 15 cm. długir, zaś 18 cm. sze.okie, (Jkładsinowe cegiełki % % % % na 
budowy bez wyprawy wapienne) i na Kuchenki zamiast kaflowych używane. Cegły 
dziurawe do sldepiet, lekkie, klg. i*8u waży cegła pojedyncza. Plastrówki do wykła
dania strychów. Faiówki i ostrokantowe cegłv na parkany bez wyprawy wap.cnnej 
Rury drenowe o średnicy 4 cm. 5 cm. 8 cm. 10 cm. 13 cm. i  15 cm. Piece, kuchnie i ko
minki kafl .we w dowolnych kolorach, obecnie fabrykę pieców kaflowych prowadzi się 
we własnym zarządzie. Łaskawe zamówienia przyjmuje kaucelarya tylko przy nlicy 
Snapkowskiej 1 1. Telefon nr. 233.

Franciszek Zandler i Rudnickiego spadkobiercy.

Phosphatine Faliires, 3096

przyjemny pokarm, najodpowiedniej
szy dla dzieci od 6 tu esięcy do 10 
lat, zwłaszcza w czasie o ‘łą< zania 

od piersi i w okresie rośnięcia 
U ła t w ia  z ą b k o w a n ie  i  z a p e w n ia  

p r a w i d ło w y  r o z w ó j  k u t c L  
Sprzedaż w składach apteoznycL i aptekach

3
I  . m H -  «a  .-/ sWSSę1-.:

D r. F ry d e r y k a  L eu giela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący a brzozy,

C z y  k o n i e c z n i e
trzeba z Hamburga i Tryestu sprowadzać ? 
Znany w kraju główny i wyłączny skład 

herbaty i kawy pod firmą

Adolfa Sinpra,
w e  L w o w i e ,  -  N y k s t n s k a  1 ,

poleca spróbować

Santos dobra . . . . , 55 ct. za pół kg. 
Poitoriko prima . . . .  65 .. „
Ceyion wyśmienita . . . 75 „

„ plantac. . . . .  90 „ „
jJerJówka . . . .  90 n

Mouca arabska................80 „ „
H o f h f l ł u  chiusko-ros. począwszy uJ 
R ® ' łlta lj?  1-40 za pół kilo i wyżej 
Wysyłki 2 kg, kawy i 1 kg. herbaty razem 

za pobraniem franko. 9471

je;,. 11 w pum
wy świdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
..asów jako najznakomitszy środek piękności; je/.ei; je
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek, 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz !'*  .nu* miej
sce skóry tym bals t,mem , ta Już nazajutrz ratto odpadają prawie nieznaczne 
łupież ze skóry, która etaje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładź: powstałe oa twarzy zmarszczki 1 blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarr.y , oerza nadaje białość, delikatność i świe
żość, suwa - najl" tiszym czasie piegi , plamy wątrohiane, blirny, czerwo
ność ansa, śfłns iczesia i wszelkie inne nieczystości. Cena ułoika z opisem 
użycia lłz. 1*50. Dr. Lenglela mydło m, izoesowe, uaji .godniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło ua skóry, umyślnie przyrządzone, po JO et.

Do nabycia w każdej większej aptece, uiianbwraę : we Lwowie u Zy- 
~ ' ■' ' ' Wi................  ..................................grnnnta Rnckera, w śirakowie u Wiktora Kedyfca apt., w Czerniowcach u 

Goliebowskicgo A* Mahi apt., Sphmiedr, & Fontin droguecya; w Tarnopolu 
n Mareyana Krzyżanowskiego; w Aamowie n Maury«!sgo• Adlera, J. Niosio- 
łowokiogo w Bśiljl.u u Alfreda Blumenthala 1 drwguoiyi A. Hass.

wmmmsim wm m twawawwwm tm um sam m m m m M m

U iiIA C T J
ul. Kopernika l„ I. u.

(nad apteką Mikolissa;

wykonuje wszelkie praee melioracyjne, jako t o : 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre

nowania pól, nawodnienia i odwodnienia lak, bu

dowy rowów, kanałów, irug, szos, kolejek eic. etc. 

1 poleca się do praktycznego przeprowadzenia po

wyższych prac.

Finangowanle ntkatoanla rię podług 
kuidorusowe| u eiegóło«ej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić r1 

n» podstawie tychże, wykonanie pracy,
w ,

m m ,.

Ruch pociągów kolejowych
1̂5o - w i ą z t a j ą c y  : d n ia m  e-.̂ ro paźćLz le rn ilca  1 ^ 0 3  roleta. 

(Czas ś.odkowo-ea?op«jskl‘.

posp.josob,

12-30

2*3

Zwraoaou; uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemiczno-kosmetyczną

J a N A i h  N a t o  w t c z  a
■ u ig lo t n i  f a r m  a c y l  1 d tem lA u z  l ą d o w e g o  9370

w e  L w o w i e ,  u l .  S y k s t n s k a  1. 2 5 .
H U  F 1 F E E : w  K r a k o w ie ,  S u k ie n n i c e  L M ,  w F r z e m y l l n ,  n i .  F r ^ n e ls a k a n s k a  1. 8 4 .
Io medali za ł̂n6i i 2 dyplomy uznania na wystawie wszechświat, w Antwerpii, dyplom honorowy za znakomite wy

roby kosmetyczne, mydła toaletowe, perfumy ete. Juror na Wystawie lwowskiej 1894 r.
Pllfir l r c i 9 7 0 P U  przyjemnie przylega io twarzy, 
* IIU • I tO IC ą ó ę ijy  nadaje piękną natnralną białość,
i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia 
-T-rr-y. Pudełko małe pndru białego 1*20 h. cale 2 k. ■ łabę

dzikiem k. 3.— . Różowy dla blondynek i kremowy dla sza
tyn z 1 brunetek, małe pudełka po 1:40 h., większe po 
2'40 h , z łabędzikiem 3'20 h.
W o d a  f l n ł l f n u i a  Qsuwa * twarzr pry«„e, i i iz_-W U U a  l i l i i  A li  W  a  je, trądziki, pierzchmema i łn-

usnwa czerwoność nosa i policzków. 
Flakon 3 k.

tz ienia .aóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 
odśwież t, wybiela i wydelikaca. Cen. 2 k.

' suwa piegi i żółto- 
Drnnane plamy. Cena

Magnolina 
Esencya miętowa do płukania ust
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bar
dzo korzystnie wpływa na dziąsła i zęby. Flakon 1 k.

Proszek roślinno alkaliczny do
czyszczenia zęirów które sprowadzają ból i
próchnienie zębów. Pudełko 60 i 1*20 h.
O l /n r io  lu ir tU łC lfQ  P03iada przyjemny, delikatny i 
Ww IJIjCł I W U W d l lO  długotrwały zapach. Cena fla
konu mniejszego 1'60 h., większego 3 k.

Środki do wyv ab[ama plam: lina
wywabia plamy z kurzu, potn, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni 
itp. 70 h. — UeniTOl Inn wywabia plamy tłnste, poko
stowe i maziowe, 40 i 60 h. — E  t l i  In  ta wywabia plamy
z farb do podłogi, flakon 5j h. — łS W S llu a  wyw.bia 
plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 40 h. — Oh.- 
w a lln a  wywabia plamy powstałe z rdzy , krwi i atramentu, 
d r a m y lln a i materye czarne, wypłowiałe i poplamione 

l i n t i l l A H  r l i l i o  us“ wa w krótkim czasie piegi, opa- i prane w Brazylinie, odzyskują pierwotny kolor i połysk,
'• ■ • l l l lU l I l l I l I r t  lenie słoneczne olamv watrobiane. nakiecik lfl h — O

wwTTivz>m, irjuioia i n juciiaaua, ucui

Mydło kosmetyczne

Biate i piękne ręce • i opierzchnięte ręce
wybieleją i wydeiikatnieją po kilkakrotnem natarciu Łj*i  ■ 
■nem  r o ń lln n y m . Słoik 1-60 h.

Kadzidło sosnowe pachn, oczyszcza i odświe
ża powietrze mieszkań w jak najwyższym stopnia. Flakon 
1*20 h., rozpylacze od 50 h do 6 kor >n.

lenie słoneczne, plamy wątrobiaue, 
zadaje cerze świetną bizłoić, świeżość i delife no ić. Cena 
4 Kor.
U U o I p t l ł j n  ^silniejsze wypadanie włosów wstrzymnje, 
Ww f t l U l l l l  II cebulki włosowe wzmaonia i do wytwarza
nia porosi i włosów pobudza. Cały flakon 6 k.. pól flakonu 
8 2l u l
f l r l f r n ł a l l  i a  (Pudr płynny) nadaje twarzy piękną i 
WI IC H  t a .  a  przyjemną białość, odśn teża pleć i kon
serwuje. Cena 2 k., gąbeczka 20 h.

pakieók 16 h. — ( f u l l a ja  do prania wełnianych i jedwa
bnych materyj, pakiecik 12 h.

Mydła żółciowe
P n n f i i m u  p i e r w a s o n e d n e j  j t k o J e l ,  flakonikirKriuiiiy „a 50 h. do 5 k
Mydła 1 le csn ftca e  w różnych cenach.

Wody kolońskie K t  STSZ
Pma.in . nygieniczno-kosmetyczny dla a ałych odbiorców gratis. PowyŻBZU fabryk*' za Swoje znakomite 

wyroby uzyskała ogólne uznani j tuk w kraju jak i za granicą; polecamy tę czytelnikom jak najgoręcej.

8*10

1.30

1-łO

? 30

8*30
6*10

*■20
6*50
7*35
7*40
7*45
7*55

8*56

9*B7
10*25
11*15
1*10
1*25

i*35
3*30

6*40

5*50

5-55
8*401 -

i :

9*20

(-60

10*00
10*20

10*40

D d  L w o w a  z
Na dworzec główny

(J a z u , B u k a r e s z t u ,  K o n s t a n t y n o p o la ,]  D e la t y i  n., Z a le ś  
ż n iu y ,  N o w o s i e l i c y ,  B e r h o m e t h u , C z u d in a ,  S e r e t h u , 
D o r n y  W a t r y  i  S u e z a w y

Rado wiec.

POCIĄG

2*15
506

Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tai -opola, Borek wielkich, Orzymałowa

Krs.ki.wa (Berlina, Wniławia, Warszawy, Wiednia, Karls idu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęei ,.a, Zakopanego p. Prteinyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyro *u 

I.tkan, Czorftowa, Kałusza, tirodiny, Potny, Suezawy 
Sokala Rawy rnskiej 
Sambora, Chyrowa 
Janor.a
Lawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zaj.onanogo 

przez Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), Mezó La- 
Scrcz (Pesztu)

Stryja
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potntor, Kórńsmezó
Lawooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wię..vua, Karist»du, l ragi], Nowego 

Sącza Jasła, Tarnobrzegu, Bymanuwa, Iwonicza, Sanosa 
Ickan, Czorrkow:., Kałrjoa, Zalesiczyk, Kocmania, Nowosieli y przez 

Zuozkę, Wy?mcy, ŁJereihu, Suczaifyy 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., ilusiatyna. Kop/oz. 
Stryja, Chyrowa. Borysławiu
Poawołoczysii (Odessy, Kijowa), Brodów, uraymałowa, P >tutor, Za'e- 

Sijzyk, husiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyezyniee 
Ickan, Zydaczowa, Nowosielioy, Serethu, Berhouiathu, Gzuc im., B.->- liny 

Snczawy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośt ijaiiua, 

Orłowa, Mielec via Demoica, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, tiokata, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Krokowa, (Berline. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi i, N. Sącza 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Itaan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, K6ró3mez5, Potut n, Nowo- 
3ielicy, Dorny Watry, Suezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeim* J isła 
Lubaczowa; Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, -jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, żialeszczyk, 

Skały. Iwania pustego, iiasiatyna 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny

N a  d w o r z e c  „ P o a z u m o z e *

Tarnopola, Borek wielkich, Grzynałowa 
Podwołoezysk, (Oaessy, Kijowa), Bronów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Grsymał., Iiasiatyna, dopyrz. 
Podwotot tyuk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Hnaiatyna, Brodow
Podwołoczyek, (Odeosy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk 

Potntor, Iwania pustego, Ssały, Husiatyna

bs o DO W i osob.j
odch. o god.|
112-45

2 51

~l
410

1

■3-25

W®

6*30
f*4K

8-35

1*50

9.05 
9*15 
9*8b 
9*40 

10*35 
10*ś a

2-40 . . .

2*50

3*05
3*25
3*40
6*05
6*15

— 6-30

E
6*40
7*05
9-00

10*42

- 10*55

I - 11*00

— 11*05
11*11

2-04

6*43
10*57

—
735
11*24
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Z e  Lwowa do
Z dworca głównego

K i a k o w a ,  ( W ie d n ia ,  W ro cł» * w ia , B e r l i n a ,  W a r s j a w y ,  P r a g i ,  K a r ls b a d u )  
B  iz w a d o w i i ,  J a s ł i ,  C h a b ó w k i ,  Z a '  i )  a n e g o  p: n z i  - z ó w , O r ł ó w .  

I c k a n , ( J a s s , B u k a r e s z t u  C o n s t a n o y ) , C z o r t k o w a  S ł o b .  ru a w ., N o w . -  
e i ) l i c y ,  e r e t h u , B e rh o m e  u , B o r o l i n y ,  i łu c z a w y ,  D o r n /  W a t r y ,  
K o c m a n ia

K r a k o w i .  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w ia ,  B e r l i r  a ,  1 ’ r a g i ,  K a r l s b a d u ) ,  C h y r o w a ,  
S a m b o r a , J a s ł a ,  S t r ó ż ,  M ie l c a  O rłó w  a , W i e l i  iz a i  O ś w ig o im a

I c k a n , ( f a s s ,  B u k a r e s z t u ) ,  F o tu s z a n , Ż y d a c z o w a ,  P o t u t o r ,  K ó r o s u i a z i  
N a w o s łe l io y ,  B r o d i n t .  P u t n v .  S u e z a w y

S a m ć o r a ,  C h y r o w a , O r ł o w a  
K r a k o w a ,  ( W ie d n ia ,  W a r s z a w y ,  P r a g i ,  K a r ls b a d u ) ,  S a m k a ,  R y m a n o w a , 

I w o  l ie z a ,  T a r n o b r z e g u ,  S t r ó ż , N o w e g o  S ą c z a ,  J a s i a  
L a w c c z n e g o ,  C h y r o w a , B o r y s ł a w i a  K a ł u s z a  
T a n o w a
S a m b o r a . C h y r o w a  
k f P z c a ,  S o k a la ,  L u b a o z o w a  
C r a r r u o w i e j ,  D e la t y n a  P o ru  to r , N o w o s ie l ic y  
T b  n c p o la , P o tu t o r ,
P o d  w  v n u z y c k  ( K i j o w a , O d e s s y ) ,  B r o d ó w , K i p y c z / u t e c ,  Z a l e :  e s y k ,  H u -  

s i a t y u a ,  S k a ł y ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  „ r z y a a ł : w a  
i c k a r f ,  P o t u t o r , K a ł u s z a ,  jC io r t k o w a ,  Z a l e s z  u y k ,  W y ż n ie y ,  K ó ró s m e z d

J a s ł a ,  C a a -

R e e s z o w a , L u b a c z o w n . 
b a m b o r a , C h y r o w a

S t t  m s ła  w o w a , Z y d a c z o w a
iw a, ( W i b i i i a ,  W  u c  . w i a ,  B e i l i - i a ,  W a r s z a w y )

L a b o r c z  ( P e s a t c i ,  N .  S ą ^ z a , J r ł o w t  ( I |5 d« 3 J|9 ), O ś w ię c im a  
ra  (o d  1 7 ]5  d o  1 S |9 w ł .  w  a n i t  p o w . , .,

14/9  d o  3 0/4  w ł ą c z n ie  c o d z i e n n it  )

Chj:ow«, Meso 
), U.więcima 

od 1|5 do 16|5 wł. i od

P o a w o łt c z y a J  ( K i j o w a ,  O d e s s y ) , n r o d ó w
i ,C  ortkowa, Zalessooyk, Delatyna, Wyinicy, Koc uaaii, Nosroaie. 

iic r, Bsrhoinethu, Czudina, Serethn, Biodmy, Dorny Watry, Sn 
u m

K r a k o w a , ( W ie d n ia .  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  P r a g i ,  K a r l i b a d u ,  C h y io > v a . 
R y m a n o w a , I w m i e i a ,  T a r n o b r z e g u ,  O r ł o w a , W i e l i c k i  i .C h t t b ó w s i  
2  a k o p a n e g o

ołta .ysk, Brodów, Kopyezyniee, Iw.snia pustego, Potutor, Ssai 
H u - iia t y n a , z a io s a c s ;  k  G r z y m a łó w  i

__jjB,
Ż ó łk w i  ( t y iK o  W n ie d a i e ię j

Z dworca sPodiameze11

PodwołoettBk, (Kijowa, Cdessy), Brodów, Kopyor, niec, 
HnsiAtyna, 31łk a ły ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  G r z y m a łó w *

P o d w o ł o o y i  k  ( K i j o w a ,  O u e fc sy ), r o d ó w  
P o d w o ło o z ,  k , B r o d ó w  K o p y  , . y n i e c ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  

H u s ia t y n a ,  Z a le s u e s y k ,  G n y m a ł o w a

Z a lo s z c z >

Skały, Potuk :*,

SPMMI
Wydawca i oloowietsialay raiiitor P i i t j  n K o s t e c k i 7  A r .  A - n r  n i  i  P i l i  a r a  i  S n ń ł k i .


